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Od Wydawnictwa.
\

Z powodu świeżej podwyżki płac perso- 
nalu drukarni i kliszami, oraz dalszego po­
drożenia papieru i chemikaliów, gazu i elek­
tryczności, oraz taryfy przewozowej, zmuszeni 
jesteśmy podnieść z dniem 1. paźdz ernika b. r. 
cenę „Nowości Illustrowonych“ na 96 M drek  za 
numer, wobec czego prenumerata naszego pi­
sma wynosić bidzie odtąd:

Kwartalnie . . . 6 1 7  50 Mk. 
Półrocznie . . . 1235— „
Rocznie . . . .  2470*— „

aa.
P. T. Czytelnicy zatem zechcą zrozumieć na* 

sze wyjątkowo krytyczne położenie i przyjść 
nam z pomocą, nie odmawiając dalszego po­
parcia, na które pod każdym względem, mi­
mo piętrzące się coraz bardziej trudności, 
staramy się zasłużyć.

Bandytyzm hula.
(Do illu .tra cy i ty  tatowej).

Stosunki bezpieczeństwa na obszarze byłej K on­
gresów ki p o zo ś.a .<łającej zawsze bard*o widie do 
zyczema, dziś p iz o d s t.w u .ą  Się ]■ szcze go .ze j. Za 
rządów  rosy jsa .ch  grasow ali spoKOjue w rożnych 
oKoucach nieprzyjaciele c td ic j  w lu sn cśc , stojący 
niejednokrU nie w śc.siym  zw iąz iu  z władzami pod- 
cyin .m i, cągnącem i a te j ot ó iu  pokaźne Korzyści 
m ateryalne ula sieb.e. N astępstw a woji.y ptz,, czy­
niły się zn-czn.e do wzmoZ6ma rucha bandycKiego, 
k torego d i  t ą  w s ta n ę  zg n .tść  nasze władze bez- 
p ie .z tń s iw a , zoi jonizow ane w praw dzie ba.dzo p o ­
stępow o, aie ]sk a a ż d t do z^cia noWo powołana 
in sty tneya , n.e skonsolidowane jeszcze należyci* i nie 
mogące sauU iem  tego rozwinąć energiczniejszej 
działalności. U .uchw ala to  zoiodm arzy, ponadto uła­
tw ia  im len Karygodny proceder ta rro r , jaki sieją 
wokoło, wobec czego rodność znosi w  milczenia swój 
cięz&i los, me odu-jąc się pod ociekę w ł.d z  z oba­
w y przed u h  zem stą.

W n iuktcrj cn okolicach doszło do tego , że ban­
dyci g raau ,ą  w biały dzień na drogach i to  najbar­

dziej naw et uczęszczanych i urządzają zuchwałe na­
pady na dw ory i osady, gdzie Sj,tdziowają s ę zna­
leźć o tfity  łnp dla siebie. L o tność  ty ch  okolic żyje 
pod grozą ich napadów, napraw dę n ep ew n a  dnia 
ani godziny. Zwłaszcza w  Lubelskiem  s osnnki p td  
tym  względem są bardzo opłakane, niema dnia, aby 
cie d js s ły  wiadomścl o ja k ie ś  napadzie, dokonanym 
z b u  czelną żuchw, ło ścą . Prócz pomniejszych g ra ­
sują tam  dwie należycie zorganizowane bundy, jedna
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im ty le  a ty le  kop, o drobniejszą monetę, jako nie 
przedstaw iają*ą w  ich ochach większej w artości, 
n ik t sie nie troszczy.

Surow e kary , jasie  spr dają na bandytów , k tó ­
rzy  dost ii się w  ręce sprawiedliwości, nio od itra- 
szajr ich kolegów i w spólników, k tórych  niecnej 
robocie m ogłoby położyć kres jedynie współdziałacie 
ludności z w ładzam i bezpieczeństwa.

Ras ę?ea Wlłoaa: Prot. Antoni Ponikowski, rek to r Poli­
techniki warszaw skiej, prezes nowego gabinetn.

pod wodzą włościan braci Lew ardow skich, drnga 
pozosta ąca pod rozkazam i byiego porucznika E s -  
monda. Działalność ich po żniwach, gdy chłopskie 
skrzynie na^ełaiły się gotów ką za sprzedane zie­
miopłody, wzm gta  się znac/nie, wszelkie usiłow ania 
policyi, aby członków ich do?tać w swe ręce, pozo­
sta ją  na razie bez sk u tiu . S .a n a ją  nagi >, zabierają 
milionowe łap y  i gn ą elewie d m o  gdzie i k k d y . 
Thiela z pomiędzy włościan nie wie ra w e t, ile na­
gromadzonej gotów ki padło c iu rą  bandy'ów , nmie- 
jąs ty lko  ty le  powiedzieć, że b nknotów  tysiąc  mur­
kowych, zw anych przez nich „papierkam i", zabrano

Następca Witosa.
Przesilenie gabinetowe, b tóre  wzięło sw ój po­

czątek podczas ubrad Komisyi ondżetowej, a na k tóre 
zanosio  się ja ż  oddawaa, zostało częściowo szczę­
śliw ie z.ihtw ione. Acz z niechęcią, widział się pre­
zydent W itos ze iaw jb n y m  do wniesienia sw ej dy- 
m isyi, k tó ra  została przyjętą.

S praw a następstw a po ciał nastręczyła  wiele 
bardzo trudności, wszelkie komb.n cyo, j .kie się 
z tego  powoda w yłoniły, opadały jedna po drogiej, 
spotykając się z opozycją tego  lab owego s tro n ­
nictw a. O statecznie su n ę ło  na  tem , że po w d a n y  
zcstaaie da życia pozasejmowy g ao in tt fachow y, 
k tóry  ma być ty lko  przejściowym. Niemniej kłopotu 
spraw iło oddanie w  czyjeś ię :e  misy! jego u tw o ­
rzenia, ź d n  bowiem z w ybitniejszych polityków  
nie mógł s.ę zdecydować ca to , aby się pod ąć na­
praw ienia złego, wyrządzonego przez poprzedników 
i utorow ania drogi dla e a s tę .c ó * .

Trudny ten  i odpowiedzialny obowiązek złożono 
w  n  zniżacie w  ręce obecnego r .k tó ra  P o h te ih .ik i 
w arszaw skiej, prof. Antoniego Ponikowskiego, a tó ry  
z prawdziwie o b y w a te lk ą  gotow ością podjął się 
tego niewdzięcznego z dania.

D otychczasowa działalność naukowa i społeczna 
prof. Ponikowskiego dają g a r a n c y ę .  że w ybór no 
wego prem iera byl trafny . N a pola naukowem, jako 
p rofssor P o liu c h  lki i ki.hu innych zakładów nau­
kowych dał s ę  poznać jako człowiek głębokiej w ie­
dzy, sum.enny i pracow ity, zajm ujący się żywo 
spraw am i natu ry  technicznej, zwłaszcza o ile one 
sto ją  w związku z rolnictwem . P a  w ybacha wojny 
był sekretarzem  kom itetu  obywatelskiego m. stoi. 
W arszaw y.

Z przekonań niepodległościowiec, należał do rokn 
1909. do stronnictw a dem okracji n> rodowej, znś 
potem  przeszedł do L igi Państw ow ości Polskiej, 
k tórej członkiem był do la t  ostatnich.

W  zakibsie działalności państw ow ej dr ł się po­
znać, jako m inister ośw iaty  za czasów R .d y  Regen­

Lakarie franonacy w  Krakowi*: Uczestnicy wycieczki podczas zwiodzania Biblioteki J.fjielloóskfej,
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l a  wipamalaA uczestnika górneóląskia) grupy gotadnlowe): Dowódea 14. ir.ułkn liucb, w gronie kom endantów  poszczególnych oddziałów pułkn

cyjnej, k tó re  to  stanow isko objął po p. M kułowskim- 
P r morskim, jako dyrektorze departam entu- ośw iaty  
Tymczasowej Bady Ssano. D obry o rg tn  za to r, po­
staw ił m iu a s tr ; t-?o ar, m om ych podwalinach, tro ­
szcząc się o szeroki rozwój nauki w  Polsce. Teką 
m inistra ośw iaty  piastować w  gabinetach pp. Kucha- 
rzew skiego, Steczkowskie go, znc w a Kucharzewskiego, 
S w itż jń ss ieg o  (w  ch srak tcize  m in istia  f-chow ego), 
to  j e ' t  >d & grudnia 1917 do 5  listopada 1918 r.

W . d e ostatnich wiadomości, nadssziych z W a r­
szawy, skład nowego gabineto przedstaw ia sią mniej- 
więcej w  nastąpojący sposób: prezydyum , teks 
ośw iaty i kierow nictw o m inisterstw a K u ltu ry  i Szto-

Leksrze francuscy w Kratami.
P o  zj< i  Izie lekarzy francuskich i pc’skicb, k tóry  

sią odbył w  W arszaw ie, ezę‘ć gcści francuskich za­
w itała w  poniedziałek( 9  bor.)do K rakow a, aby za 
poznać sią z nasztm  m iastem , z  następnie zwiedz ć 
W ieliczką i Z .kopane.

M łych gości powitano bardzo serdecznie w  m a­
rach podwawelskiego grodu, czem zajął s  ą kom itet, 
złożony z tu tejszych  przedstaw icieli św iata  lekar­
skiego. »

. W  pierw szym  dnia pobytu  zwiedzili Francuzi, 
przybył: w  liczbie przeszło s ta  osób, w śród któ-

F rin cazach  niezapomniane w rażenie, odwiedzili oni 
miejski T a tr  im. Słowackiego, gdzie byh prztd - 
m i f tm  gorących ow tcyi, tak  z* Ł tn n y  dyr-kcy i 
jak i licznie zebranej publiczności. Zakończeniem 
tego dnia był bankiet, w ydany przez re: rezentacyą 
m iss a w  sali Tow. S trz ' leckiego. W zięło w  nim 
udziel około, f i g u r a  osób, reprezentow ane były 
w szystkie stany. Z licznych przemówień, jvkie przy 
te j sposobności wygłoszono, bit serdeczny ton , św iad­
czący o prawdziwej sym patyi, wiążącej oba bratnie 
narody.

W e środą rano odjechali goście io  Zakopanego.

/   ___

le  wspamnleń nesestolka górnośląskiej grapy paln-
d n io w a ] : Jedf n z najdzieln>ej«ZTrh powstańców, Łeksy, 

na  ło łn  szpitalne® , po am pntacyi cb r nóg.

kl —  prof. Ponikow ski, kierow nictw o tym czasow e 
m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych, aż do ew entual­
nego powrł&nia dra Juliusza Tw ardow skiego —  pro­
ponowane w icem inistcrew i F uczyń  kiewu, obejmuje 
sp raw y zagraniczne S t. D ow narow icz ' —  Skir- 
m unt, skarb —  w icem inister M arkowski, spraw y 
w ojstow e —  j»n. Sosnkowski, spraw it d iw sać —  S o­
bolew ski, rolnictw o —  Baczyński, handel i prze­
m ysł —  w icem inister S tra s ib a rg  -r, poczty i te le­
g ra f —  dr. Staslow łcz, kole,o —  B. Sikorski, ro­
boty  publiczne —  N arutow icz, praca —  Darowski, 
zdrowie —  dr. Chrdźko, aprow isacya —  W yczół­
kowski, b. dzielnica p raska  —  Trzciński. K  orowni- 
kowi m in isterstw a skarbu ma być dodaną, aż do 
czasu definityw nego obsadzeń’? tego stanow iska 
rrzbz  fichow ą s ią, przybccana Bada Skarbow a, zło­
żona z dw unastu  osób.

l o  um pom niań  n c z a a tn l ła  g ó rn o ś lą sk ie ]  g ra p y  polndnlowaj: 1) Kom endant 14 połkn p. Michalski. 2 j Szef sztaba 
g ra p y  poł. por. B rnnho-st. 3) K ap eh u  ks S trierczak, Misyonarz.

rych  znajdow ały sią najw ybitniejsze pow agi tam tej­
szego św iata  lekarskiego, osobliwości m iasta. Z a­
by tk i naszei n rz°sz ł:śc i w yw arły  n i  nieb głębokie 
w rażenie, serdecznie też  dziękowali r .tm . b r. Pu- 
sławskiem u, k tóry  przy jął na siebie obowiązki cice- 
to m .  Popołudniu odbyło s ’ę w  Fali Tow . Lekar­
skiego posiedzonie naukowe, na ttó re m  w ygłoszono 
szereg  r tfć ra tó w , wieczorem z»ś w  tejże samej 
s  li r  u t  p rzy  bardzo licznym udziale obyw atelstw a 
krakow skiego ze w szystkich sfar, przedawazystkiem  
z iś  naszeg) św is ta  lekarskiego, w itającego gorąco 
sw ych francuskich kolegów.

W e w torek  przed południem zwiedzili goście 
nasze zakłady i urządzenia sanitarne, k tóre  spotkały 
sią z w yrazam i ich uznania, poczem osobnym po­
ciągiem odjechali do W ieliczki celem zwiedzenia 
tam tejszych kopdń .

Po powrocie z W ieliczki, k tó ra  w yw arła  na

Ze wspomnień uczestnika 
górnośląskiej grupy południowej.

Po bohaterskim  Lw ow ie, W ilnie, W arszaw ie 
i Poznaniu, p rzyszł* kolrj i na ziem‘ą P iastów  — 
S ą s k  ukochany. Już  we w szystkich kopalniach 
w  gankach i ko ry t rzsch w idnieją w ydłubane ręką 
polskiego górnika O rły B ile  g i t ó w  do lo tu . Już  
rolnik górnośląski, siejąc zboże, choć zc‘cha, nuci 
„Boże coś P o ls rę “ , a dziatw a, apiestąc do szkól, 
szepcze do sieb ie: ,M ?  polski ród plascow yu. 

W idząc to  w szystko odwieczny w róg  P iasta , 
knnje w ielką zbrod iję , chce zni zczyć w reg  e mu 
p lem ą, zniszcz)ć za wszelką cocą. W  tym  cela za 
pośrednictwem  kapitalistów  niemieckich w ykupują 
z rąk  chłopa polskiego ziemicę p iastew ą, a górnika 
zm uszają do opuszczenia kopalni, pozostaw iając go bez

- I
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pracy, by w raz z dzieówl um arł z gi da. I  dlatego tak  
cierpieli P o licy  pod jarzmem prnskiem , gnktącem  
joł, 6 0 0  la t pierś polską, a z rabinow ej naszej krw i 
badowkli olbrzymie zamki, tonące w zlocie i prze 
pycho. W szystko  to  P ia s t znosił cierpliwie, lecz 
rozpaczy przyszedł koniec. Oto 1 m aja b .r . ,  gdy ogół

był cst» teczny w ynik o  w szystkich grabionych, 
„T rza chwycić za uf. ń" —  k .zy cz iła  m l-d Jeż. —  
„A  skąd ją  wziąć* —  py tały  kobiety. —  „Od Ni°m- 
ców" —  odpowiedzieli starsi. —  „Tak, od Niem- 
c ó * “ —  p o w tirza li młodzi.

I  poszła robcta  tych  zuchów —  kto  za marne

Kompromitacja -^wlucklch d y le m a tó w  W cukierni Sem łd iu ieeo  w W arszaw ie, o c tekn 'e  Masło. uki
na w ysłannika Karacbanu z pieniędzmi. Aj. fot. M aryan Foks, W arszaw a.

lado  polskiego r*  S ’ą^ka dowi d ó a ł sie te  Koali- 
cya przyznała Polsce ty iko pow iaty R /bu ick l i 
Pszczyński, zawrzało jak w ula, robotnicy, zacisnąw­
szy sprać;* 7;~ne i zgrubiałe od m łota rące, pow tarza li: 
„nie w ytrzym am y —  cz’ ż te  p i e r o n y  długo nas 
męczyć będą", a roln k rsucil pług i kosą i poszedł 
do h o t i kopalń, by z bratem  górnikiem  naradzić 
sie, gdzie s?u!uć spraw iedliw ości, skąd czekać w y­
swobodzenia. „W olej śm ieić, umrzeć, a do starago  
nie wrócić, trza  liczyć na siebie i na . h sn e  siły " ,

pieniądze kupow: i k a n b in  m aszynowy od żołnierzy 
niemieckich, k t i  ja kradł z m agazynów i skłcdów 
broni, k to  w y c ą r r ą l  z kryjów ki swói karabin, p rzy ­
niesiony z i,o j nki ś  w if t iw  j, kto przygotow ał so ­
bie m łot, a gdy p td ło  h asło ; „Bracia, do broni, 
bracia, d z ś ,  albo n u d y "  —  jak jeden m ąt i górnik 
i rolnik i mieszczuch chwycili za b r tń  i jd n y m  
zamachem rozbro>li'samoobrony ni:miecki« po wsiach 
i całą silą rzuć li sią na m iasta, gdzie s ta ły  reg u ­
larne w ojska niemieckie. Zaw rzał bój k rw aw y na

śm ierć lub tyc ie , ta k  pod W łodzisławi«m  p. Michal­
ski, późaitj8«y dowódca potka 14 G. W . P. obej­
muje komendę n»d g -ra tk ą  HB>dl maków" (górnicy 
ze w si R idlin) i r*ucA się na 5 0 0  doskona e uzbro­
jonych kaw alerzy stów . Radlić iacy z c tw artem i pier­
siami, z „ B ite  c tś  Polskę" na ustach , jak lw y  na 
okutych w sta l, stojących w  zw attym  szeregu Niem­
ców, rzekłbyś, zw ycięstw o po strom e nieprzyjaciół 
dobtze ttzbscjnmerh, kierowanych rę*ą f .rh o w ą , lecz 
nie, zwyciężają R  d ln incy , bo szli za św iętą sp ra­
wę. D u to  ich w praw da e legło na ulicach W łodzi- 
sławia, lecz pozostali p rzy tyc iu  zmusili opornych 
do o p u szc ien s  u ia s t i .  S  m M .ch;laki, ranny t r z y ­
krotnie w p erś, pada zemdlony i leży jak ci-1yw y 
na bruku, a t  o re m  daia na»tę;?ie 'o , t>« je -t, gdy 
bój u s ta ł ; tow rrzysze broni odnoszą go do szpi ala, 
gdzie przychodzi do zdrow ia i znowu chw yta za 
broń.

Po W łodz'sław in poszła b rrć  górn- ś ’ąskr. na­
przód >ź do Oizy, gdzie z rozkczu K o if.n teg o  s ta ­
nęła, by w! sn tm  ciałem i k rw ią w y tknąć  słuszne 
granica polskie.

Jaka radość, jakio wesele kiełkowało w  dr-sa-ch 
Polaków  po tem zwycięstw ie] J a s  Orzeł B ? ly  wy- 
i  u ją ł  z ganków  kop iln i»nyth  n* b ram / kopalń, 
]Ut dziatw a z pieśnią „ B c 4 b  c o ś  P o k k ę"  idzie do 
Szkół, a gó nik s ta ry , gdy go p y .am : „No i cóż, 
dobrze jest te ra z ? "  —  odpow iada: ..To p a a b  mom 
siedmioro d z iw ak ó w  i t  nę, ale je t t l i  te  p ie r o n y  
przydcm  tu  jeszcze, to  moją brzy tw ą zarzcę tonę, 
dzieciaki i s i .b e ,  niech te  p i e r o n y  panują tu  na 
cielskach naszych".

P raw dę  mówił —  w szak do pow stania zgłosiło 
się trzy  czw arte łu d n c śJ  górnośląskiej. Z cx mnieli 
o w szystkiem , mając na m, śli ty lko  wolność, a gdy 
tw ardo  stanęli na Odrze, ćm uło  patrząc na tam tą  
stronę izaki, gdzie N amiec gotow ał się do odwetu, 
m ów ili: „C hcćiy  przyszli tu  z samym Berlinem, 
nie d-imy rzeki".

Tymczasem s ta rs i gorączkowo z tfnm n pow stań­
ców form oją n g u l- rn e  pułki, z pułków  g rnpy  ltd.

W  mgnieniu oka p o w s ;a ą  trz y  g .u p y :  półno­
cna, środkow a i  południowa, nie lii;  ąs sił pomocni­
czych. K iid a  g ru p a  miała po trz y  pułki piechoty, 
u rtyU ryą, dyw izyoa kaw aleryi i siły techniczne.

Tak grupa południowa pod dowództwom polko* 
w nika T ietrzew a i szefa s i tm u  po rucznka Bruu- 
h o rsta  mi ła pułk wlodaisławski, czyli 14, r y tn e k i  
13 i g  npa kapitana X  oraz dyw  zyon arty w ry i 
pod dowództwem por. D ., oraz służbę pomocniczą,

NOWOŚCI ILŁUćlTBO W ANI

Ko w& pem iiiou g ó rn o ś lą sk ie ]  g ru p y  p o łu d n io w ej; 1) Dowódca G ropy pełnd. pnłk. T ie tm w  w gronie oficerów. 2) Sztab 2  bat. 14. pntkn piecb.
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-  A h! -  sz e p n ą ł de tek tyw , u śm ie c h a ją c  aię 

z a g a d k o w o .
-  T o, czeg o  R o b ert u czy n ić  n ie  snógt, n ie  

w iem , d la  jak ie j p rzyczyny  jz  u czy n ię . P rzy się -  
g am  to oanu-

-  N iech p a n  n a jsa tn p rz ó d  p rzeczy ta  spo* 
w iedź M ark u sa  H en n e ra  -  w y rzek ł przekorny* 
w u jący m  g ło sem  Dick L eslie .

-  Kto w ie, co  z a  k ła m s tw a  oh y d n e , z d ra d y  
i z b ro d n ie  z a w ie ra ją  te  p ap ie ry .

-  P a n  je  je sz c z e  n ie  czy ta ł.
-  P rzeczy łam ... p rzeczy tam ... Z a leży  w iec  

p a n u  b a rd z o  na  tem , ab y m  p o z n a ł ta jem n ice  
te g o  n ik czem n eg o  c z ło w ie k a ?

-  D ziw ią s ią  tylko, że  te  tsjem niice n ie  in ­
te re su ją  p a n a  źyw sej.

M ów iąc  to  d e tek iy w  o b ją ł R an ie rieg o  ta k  wy* 
m o w n e m  sp o jrzen iem , ż e  ten że  m a c h in a ln y m  r u ­
ch em  w y ciąg n ą! rę k ę  po  m a n u sk ry p t, le ż ą c y  m  
b iu rk u .

-  C iz ie ż  fo go z n a le z io n o ?  A h a !  p a n  m i 
m ó w ił już  o tem  -  w y rzek ł ro z iag n io n y m  g 'o - 
s e m , fak , ja k  gdyby  n ie  w ie d z ia ł sa m , czeg o  
ż ą d a .

-  T a k , m ów iłem  już. N a g ro b ie  M aryi.
-  Kto to  z n a la z ł?
-  D ozorca c m en ta rza .
-  1 on  o d d a l te  p ap ie ry  R o b e r to w i?
-  T a k , fak. Z a trzy m ał je  u  s ieb ie  i k iedy  

R o b ert p o sz e d ł n a  cm en ta rz , ta k , ja k  to  czyn ił 
co d z ien n ie , o d d a l m u  je.

-  A ten  d o z o rc a  n ie  w ied z ia ł, k to  je  tam  
z ło ży ł ?

-  Nie.
-  K iedy io  b y to ?
-  W  n o cy  p raw d o p o d o b n ie . M an u sk ry p t był 

w ilg o tn y  od  ro sy  p o ran n e j, pom im o , że  z a m ­
k n ię ty  był w  p e rg am in o w e j k o p erc ie .

-  j i k i e  io w sz y s tk o  d z iw n e  i
V  M jrk u s  H en n er m u s ia ł n o c ą  p rzy b y ć  do  

C oyes, ta k  ja k  w  tę fa ta ln ą  n o c  zo ro d n i. C m en­
ta rz  z n a jd u je  się  n  ed a lek o  m o rza . M u sia ł prze- 
sk o rzy ć  p rzez  m ur c m en ta rza , k tó ry  n ie  je s t zbyt 
w y so k i i z łożyć  p ap ie ry  n a  g rob ie .

-  N o c ą ?
-  O czyw iśc ie . N!e p o trz e b o w a ł s ię  lę k a ć  n i­

czeg o .
-  Czy są d z i p a n , że  te ra s  on  o b a w ia  się  

k o g o k o lw ie k ?  -  z a p y ta ł R an ieri, Utófy n ie  ro ­
z u m ia ł d o b rze  o s ta tn ic h  s!6 w  d e tek ty w a .

-  K to w ie ?  -  o d p o w ied z ia ł D sk  L eslie .
-  C zy R obert czy ta ł ten  U s t?
-  T ak .
-  D la c z e g o ?
-  A leż n a  B o g a l -  z a w o ła ł zn iec ie rp liw io ­

n y  ju ż  d o  o s tz tra z n o ś c i de tek ty w . N iechże  p an  
p a n  ju ż  ra z  w eźm ie  s ię  do  p rzeczy tan ia  tych  p a ­
p ie ró w !

~  M a p a n  s łu sz n o ść !  -  sz e p n ą ł p o w o li R a­
n ieri. - C zuję s ię  jed n ak  b a rd z o  o słab io n y m  
w  tej ch w ili i n ie  ch c ia łb y m  d o z n a ć  św ie ż e g o  
w z ru sz e n ia .

-  D ozna je  p a n i
-  Z n a  w ięc  p a n  tre ść  iej sp o w ie d z i?
-  T a k !
-  M usi być s tra s z n a  1
-  Z g ad u je  p a n  dobrze .
-  N iechże  mi w ięc  p a n  p o w ie  w  k ró tk ich  

s ło w a c h , o co chodź!.
-  Nie, pan ie  h rab io .
-- D la c z e g o ?
-  D latego, że  m am  p o le c e n ie  p ro s ić  pcr.a  

o  p rzeczy tan ie  tych p ap ieró w . Nie p o leco n o  m i 
je d n a k  o p o w ied z ieć  p a n u  ich  tre śc i,

-  P o le c e n ie  R o b e r ta ?
-  O czyw iście .
-  D obrze, p rzeczy łam  -  o d p a rł sp o k o jn ie  

R an ieri, s ta ra ją c  s ię  z a p a n o w a ć  n a d  so b ą .
-  N ajw y ższy  c z e s I  -  m ru k n ą ł D ick, z a p a ­

la ją c  sw o ją  fajkę.
M an u sk ry p t M ark u sa  H en n era , z a w ie ra ją c y  

ta jem n icę  jeg o  ż y d a ,  zam k n ię ty  byt w  d użej k o ­
p e rc ie  ce ra to w ej i zap ieczę to w an y  p ieczęc ią  
z  c z a rn e g o  lak u , n a  k tó re j w id n ia ł h e rb  R o­
b e r ta  A lim eny. M an u sk ry p t sk ła d a ł s ię  z  k ilku  
ć w ia r te k  a n g ie lsk ie g o  p ap ie ru , d u żeg o  fo rm atu

i by ł p o k ry ty  p ism em  w y raźn em  i zb liem . P i­
sa n y m  z a ś  by ł a tra m e n te m  cze rw o n y m .

N ie by t to  w ła śc iw ie  lis t, b o  p ap ie ry  n ie  
były  z a a d re so w a n e  do n ikogo .

N a p ie rw sze j s tro n ie  w id n ia ły  s ło w a , p isa n e  
p raw d o p o d o b n ie  w  języ k u  starożytnym ,, c h a ld e j­
sk im  lub  sy ry lsk im .

P o  tym  n a p is ie  ro z p o c z y n a ła ]  s ię  sp o w ied ź  
M ark u sa  H en n era .

.P o p e łn iłe m  zb ro d n ię  o k ro p n ą . Z a m o rd o w a ­
łem  b ied n ą , s ła b ą  k ob ie tę , b e zb ro n n ą  i n ie sz c z ę ­
ś liw ą . ja  s a m  jeden  d o k o n a łem  tego . Z b ro d n ia  
m o ja  p o p e łn io n a  z o s ta ła  w  sp o só b  ta k  s tra sz n y , 
ż e  n a  s a m o  w sp o m n ie n ie  po t z im n y  w y stęp u je  
n a  czo ło  m o je .

N ie je s t to  p ie rw sz a  m o la  z b ro d n ia  -  e ie  
za p e w n e  n a jw ię k sz a  i n a jp o u le jsz a  i p& m im im o 
w ia ry  w  p o tęg ę  B o g a  Iz rae la , k tó rem u  z a w sz e  
w ie rn ie  s łu ży łem , n ie  m ogę m ieć  nad z ie i, abym  
o trzy m ał k ied y  Jego p rzeb aczen ie .

Dni tem u  p ię tn aśc ie , z am o rd o w a łe m  M aryę 
K abib  i o d tą d  se n  u lec ia ł z  m oich  pow iek . Nie 
m o g ę  p a trz e ć  n& zm ie rzch  z a p a d a ją c y , b o  d re sz c z  
ia k te jść  s tra sz n e j trw og i i n iep o k o ju  o g a rn ia  m n ie  
w ó w c z a s . T a k  ja k  M akbeth  zab iłem  w  so b ie  sen , 
z a b ija ją c  M aryę -  w id zę  c iąg le  p rzy  so b ie , w o k o ło  
m n ie , g d z iek o lw iek  s ię  zw ró cę , ro z s f rz a sk a n ą  
g łow ę M aryi, jej długie, c z a rn e  w łosy , s k ą p a n e  
k rw ią , sp ły w a ją c ą  n a  b ia łą  jei su k n ię . W idzę, 
ja k  p rzed  o czam i m ojem i, g iestem  groźby  w strz ą sa  
sk rw a w io n e m  ram ien iem  tak , juk  w  fen d z ień  s z a ­
le ń s tw a  i g rozy , w  k tó rym  p o g rąży łem  ją w  śn ie  
hypnofycznym , by  n asy c ić  n a  tej, k tó rą  k o ch a łem  
b e z  p am ięc i, w śc ie k ło ść  m o ją  'i z em stę  -  o d c i­
n a ją c  z  ob liczo n zm  o k ru c ie ń s tw e m  jej ręk ę  b ia łą , 
ta k  p ięk n ą , ja k  a rcy d z ie ło  n a jw ię k sz e g o  a rty s ty  
n a  św iec ie .

ja k ż e  te ra z  żyć  b ęd ę  d a le j, z  tern w id m em  
n o cn em , k tó re  śc ig a  m n ie  g o rącem i, z ro zp aczo - 
n em i oczam i, p o k a z u ją c  ram  ę sk rw a w io n e  i je ­
d y n ą  ręk ę  sw o ją  w zn o s i n a d  m o |ą  g ło w ą s tra ­
szn y m  ru ch em  p rz e k le ń s tw a ?  ja k ż e  żyć będę  
d a le j, z  tą  m arą , d rę c z ą cą  m n ie  w  sp o só b  je ­
sz c z e  o k ru tn ie jszy , n iż  d  ęczy ła  m n ie  M iiy a  z a  
ży c ia  sw o jeg o , p lu jąc  m i w  tw a rz  n ie n a w iść  
s w o ją  i p o g a rd ę  i?

ja k ż e  żyć będę  d a le j po  Z am o rd o w an iu  M a­
ryi, tej jedynej isto ty , k tó ra  by ła  k ró lo w ą  m o ją  
i b ó s tw em  i ?  P o s ta n o w iłe m  w ię c  u m rzeć . G dy­
b ym  się  n ie  zab ił, w id m o  (o d o p ro w ad z iło b y  
m n ie  n a p e w n o  do  sz a le ń s tw a . Ale M ark u s  Hzn- 
n e r , w ie lk i uczo n y , cz ło w iek , k tó ry  w y k rad ł 
S tw ó rcy  la em n icę  u ja rzm ien ia  w oli lud zk ie j, 
M ark u s  H enner, n a js ła w n ie jsz y  z  dz iec i Iz rae la  
po  M ojżeszu , n ie  m o że  z g in ą ć  jak  posp o lity  
cz ło w iek , w  d o m u  d la  o b łąk a n y c h . C zyż to  m o ­
ż liw e , ab y  m nie , p e łn em u  du m y  3 am bicy i, n ę ­
d zn y  d o zo rca  w ięz ien n y  n a k ła d a ł s ilą  ksT.an 
b e z p ieczeń s tw a , lub  z le w a ł n a try sk a m i zim nej 
w o d y  t ?

Lepiej u m rzeć  o b ra z u , d o b ro w o ln ie , o d d a ją c  
życie  tej, k tó rą  zab iłem  -  o d d a ją c  jej io  życie  
w z a m ia u  zb ro d n i d o k o n an e j n a  n iej.

Z ab iję  s ię  po  u k o ń czen iu  tej spow iedz i. W ie­
d ząc , że  w  życiu  s ą  d n ie  ra d o śc i i bó lu , k tó re  
m o g ą  w a r to ść  n a jn ę d z n ie jsz eg o  ży c ia  w z b o g a ­
c ić  -  p o g a rd za łem  z a w sz e  sa m o b ó is tw e m  T en , 
k tó ry  w y zb y w a się  ży c ia  p rzed  fa ta lnym  te rm i­
nem , n azn aczo n y m  p rzez  S tw ó rcę , by ł z a w sz e  
d la  m n ie  g iupcem  i tch ó rzem . A le te ra z  zm ien i­
łem  p rzek o n an ie . O cldaw na u śm iech  zn ik ł z  m o ­
jeg o  życia , a lb o  też  m o że  nigdy  n ie  z jaw ił s ię  
w  n iem , bo czyż  m o żn a  n a z w a ć  u śm ie c h e m  ten 
d um ny  g ry m a s  cz ło w iek a , m a ją c e g o  o d w ag ę  
w z n ie ść  3i? a ż  n a  szczy ty ! N ie śm ia łe m  się  n i­
gdy  i n  gdy  n ie  o k ry łem  się  ś m ie s z n o ś c ią )  N ie 
b ę d ą c  g łupcem , je s tem  m o że  cz ło w iek iem  p o d ­
łym . Czy ia k  jes t, n ie w iem . S tra sz n e  w rażen ie , 
k tó re  o g a rn ia  m n ie  z  c h w ilą  z a p a d n ię c ia  c iem ­
n o śc i na z iem ię  i w ó w c z a s , kiedy w id m o  M aryi 
z ta w ia  s ię  p rzed em n ą , n ie  o p u sz c z a  m nie, a ż  
p ie rw sz e  p rzeb ły sk i ju trzen k i z a b ły sn ą  na n ie ­
bie . C zyżby ta  h s lu c y n a c y a , ro z p a la ją c  m o |e  
zm ysły , by ła  łę k ie m ?  Nte w iem  tego  rów nież .

W iem  t> lko, ż e  p o tra f lcm  się  o p rzeć  najbo° 
te ś i ie js z y m  p rze jśc io m  życia , że  k ra ja łem  trupy, 
ro zc iąg n ię te  n a  s to ła c h  m arm u ro w y ch  w  sa la c h  
k lin iczn y ch  w iem , ż e  b e z  d rżen ia  s a b a l e m  
jęk ó w  ofiar, k tó re  z g in ą ć  m u sia ły , aby  w iedzy  
o d d a ć  sw o ją  ży w o tn ą  ta jem nicę , wiem, że  by­
łem  z a w sz e  p e łny  o d w a g i i zu c h w a ło śc i w  ob li­
czu  n a jw ię k sz y c h  n ieb ezp ieczeń stw ... A le n ie ­
ste ty ... c ien ie  s iln ie jsz e  s ą  n iż  rzeczywistość 
1 być m oże, że  lęk am  s ię  w id m a  i z  p rzyczyny  
w id m a  teg o  u m rzeć  p rag n ę .

K iedy m a n u sk ry p t ten , k tó ry  z ło żę  w  n o c  zl-

m o w ą  n a  g ro b ie  M aryi K abib , w  n o c  p o d o b n ą  
do  tej, k tó ra  by ła  św ia d k ie m  n a jp o d ls isz e g o  m o ­
jego  czy n u  -  k ied y  m a n u sk ry p t ten  d e s ta n ie  s ię  
w  ręce  o s ta tn ic h  m o ich  w ro g ó w , h rab ieg o  R a ­
n ieri L*m iberiinitego i h rab ieg o  R o o erta  A lim eny -  
d u sz a  M jrk ttc a  H enner) s ia n ie  ju ż  p rzed  S ęd z ią  
n a jw y ższy m , d o b ro w o ln ie , jak o  o fia ra  za  z b ro ­
dn ię  d o k o n a n ą  n a  M aryi. P iszę  te s ło w a  n ie d la ­
tego , żeb y  się  ch c ieć  u n iew in n ić , b o  jed en  je s t 
tyłsco S ęd z ia  n a d e m n ą  -  B óg Iz rae la  -  lecz  
d la tego , iż ch cę , a b y  w ied z ian o , ja k ą  je s t m o ja  
ta jem n ica  i p rzy czy n a  m ojej śm ie rc i.

P o w in ien em  m o że  zn ik n ąć , ja k  trochę  dym u  
w  p o w ie trzu , n ie  p o z o s ta w ia ją c  n ic  p o  so b ie , 
an i ś la d u , a le  czu je  ja k ie ś  dz ik ie , w ew n ę trzn e  p ra ­
gn ien ie  ro z k rw a w ie n ia  w>'asne| rany . O d d z iś  
d n ia  ludzie , k tó rzy  frił z a b ra li d w ie  n a jcen n ie j­
s z a  rzeczy  -  se rc e  M aryi i s e rc e  R ache li -  n ie  
m o g ą  ju ż  n ic  uczy n ić  p rzec iw k o  m nie.

O d d a jąc  s ię  śm ie rc i, c n ro n ię  s ię  p rzed  ich  
ze m s tą  i g in ę  w  d o jrza ło śc i la t z a le d w ie , w  pełn i 
zd o ln o śc i i ta len tu , w  chw ili, w  k tórej m o ja  
w ie d z a  d o ch o d z iła  d o  szczy tu  d o sk o n a ło śc i, 
a  w ra z  z  n ią  m a ją tek  m ój w z ra s ta .' i s ła w a .

L u d z 'e , n o sz ą c y  w  so b ie  ideał, żyć  p o w in n i 
w  s trz e m ię ź iiw o śc i, n ie  z a z n a w sz y  ro z k o sz y  
i b ó lu  m iło śc i.

W raz  ze  m n ą  g in ie  z e  Ś w iata  je d n a  z  n a j­
w ię k sz y c h  s ił i en e rg ii, m o g ący ch  o d k ry ć  p ra ­
w d y  now e, n ik o m u  n iezn an e , m a jący ch  z d o ln o ść  
tw o rzen ia  i u ra b ia n ia  czy n ó w  życia  lu d zk ieg o  -  
en e rg ia  n a jp ło d n ie jsz a  i n a jz u c h w a lsz a  z a ra z em .

W raz  ze  m n ą  g in ie  p o tęg a , k tó ra  się  już  w ię ­
cej n ie  u jaw n i n a  św iec ie . W raz  ze  m n ą  g in ie  
ep o k a , n a  k tórej w z n ie ść  s ię  m og ły  n a jp rzep y - 
sz n ie jsz e  g m ach y  m yśli i w ied zy  -  g in ie  cz ło ­
w iek , p o s ia d a ją c y  w ła d z ę  u ja rzm ien ia  ludzi 
d ru g ich .

i s ta n ie  s ię  to  d la teg o , ż e  p ew n eg o  d n ia  p a ra  
o c z u  sm u tn y ch  i w y m o w n y ch  ? p o ;z ę ła  n a  m n ie  
ł że  ja  te  o c2 y n ap ró żn o  b łag a łem  ch o ćb y  o je ­
d n o  sp o jrzen ie  m iło śc i; d la teg o , że  jed n eg o  d n ia  
u jrza łem  p ięk n e , k o ra lo w e  u s ta  i że  z a p ra g n ą ­
łem  z  u s t tych  u s ły sz e ć  s ło w a  m iło śc i, p o zn ać  
ich u śm iech  i p o ca łu n k i, c c  m i n igdy  przyzna* 
n em  nie  zo s ta ło . Z d rad z iłem  W iedzę  d la  kob ie ty  
i k o b ie ta  s ta ła  s łę  p rzy czy n ą  m ojej zguby .

Z ab iłem  M anię, is to tę  n iew in n ą , tę  is to tę  
u w ie lb ia n ą  p rz e z e m n ie ; zg u b iłem  R ach e lę , có rk ę  
M aryi, k tó ra  ró w n ia  p ięk n a , jak  jej m a tk a , tak , 
juk  i e n ? , o d rzu c iła  m o ją  m iło ść . A te raz , p o ­
n ie w a ż  n ie  p o z o s ta je  m i n ic po  tych  d w ó c h  
k o b ie tach , p o n ie w a ż  ju ż  n ig d y  k o ch an y m  nie 
b ęd ę  p rzez  k o b ie tę  -  g |n ę  z  w ła sn e j w oli.

Inną , zu p e łn ie  in n ą  była  m isy a  m o ja  n a  tej 
z iem i. B yłem  p o w o łan y  n a  rzeczy  w ie lk ie  

w zn io s ie . M ogłem  n a ro d o w i Iz ra e la  p o w ró c ić  
ego  k ró le w sk o ść , m og łem  w sk rz e s ić  go  i o d -  
>udow ać g o  zu p e łn ie , t m og łem  p o tężn y  i b o ­

g a ty  s ta n ą ć  n a  cze lż  leg o  n a ro d u . Aie o to  co  
s ię  s ta ło  l C z łow iek  z a p ra g n ą ł m ło ś c l ,  a  k ró l 
z  p rzyczyny  u trac ił ko ronę.

K oronę i ży c ie . Ja u m rzeć  m u szę . B ez  M aryi 
i R a .h e ii  c z e m ż e  je s tem  n a  tej z ie m i?  je s tem  
garb a ty , b rzy d k i i w strę tny . W zn iecan i lęk  w  m ęż­
czy zn ach , a  w  k o b ie tach  o d razę . N ie szczęś liw a  
K lara , k tó ra  z o s ta ła  m o ją  żo n ą , b o  b ie d n ą  była
1 o p u szczo n ą , zn ik ła  c e z  ś la d u  w ra z  ze  sw o im  
synem . W iem , ż e  o b o je  u m arli ro z łączen i I b a r ­
dzo n ie szczęś liw i.

K iedyko lw iek  z a p ra g n ą łe m  k ob ie ty , m ogłem  
ją  ty lko  p o s ia d a ć  p o g rą ż o n ą  w  śn ie  hyprio tycz 
nym . T o  było c o ś  s tra sz n e g o  i o h y d n eg o  1 T e 
n ie sz c z ę ś liw e  is to ty  po  p rzeb u d zen iu  pa trza ły  
z a  m n ie  z  o d ra z ą  i lęk iem , liek ru ć  z a ś  o tw a r­
c ie  s ta ra łe m  się  c  w zg lęd y  Kobiety, sp o ty k a ła  
m n ie  p o g a rd a  i d rw iny .

je d n a k ż e  z a p a d a ły  w  sen  za  m oim  r o z k a ­
zem  i le ża ły  w  m oim  g ab in ec ie , gd z ie  były s a - 
m e  ze  m n ą , gdzie  ż a d n a  inn3  w o is  p ró c z  m o ­
jej d z ia łać  n a  n ie  nie m ogła , g d z ie  n ik t o d e b ra ć  
m i ich n ie  m óg ł; t w iedy  o sz a la ły  z  w śc ie k ło śc i, 
z  se rcem  zd ruzgo tanym  rc z p a c z ą , .ro z k a z y w a ­
łe m 0 k tó re l z n ich , tej, ia ó ra  w  tym  d n iu  h y p ­
no tycznym  zn a la z ła  się  n a  m o je j d ro d ze , ro z k a ­
zy w ałem , by  m n ie  k o c h a ła  i k ied y  su g g e s ty a  
hyp n o ty czn a  o d d a w a ła  m i w  ręce  tę  kob ie tę  
b e z w o ln ą  i b e z w ła d n ą , p o s ia d a łe m  ją  p łacząc
2  g n iew u , p rz e k lin a ją c  lo s  m ój i życie .

O h l fak, ja  u m rę , ja  u m rę , b o  ży c ie  m o je  
z a k e ń c z y to  s ię  w ra z  ze  śm ie rc ią  M aryi.

H isto ry a  m o jeg o  ży c ia , to  łu sfo ry a  w ie lk ie j 
d u m y  1 po tęg i, a ie  z a ra z e m  i w ie lk ie j b o leśc i.

(iMtzy cłas n&stgpl).
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PANTERKA.
( P o w i e ś ć  w s p ó łc z e s n a ) .

5)
W  tej ch w ili p o d n ió s ł s ie  od  k a sy  n ieduży , 

p ę k a ty  cz ło w ieczek , p o ły sk u ją c y  z ło ta  o p ra w a  
b inok li i w sp a n ia ły m  b ry lan tem  w  k ra w a c ie , 
k tó ry  pOnie o b se rw o w a ł S tsfę  i p rzy s łu ch iw a ł 
s ie  ca łe j jej rozm ow ie  z  ek sp ed y en tem .

-  P a n ie  W ład y sław ie , p ro sz ę  z a ła tw ić  p a n a  -  
w sk a z a ł w c h o d z ą c eg o  d o  sk le p u  k l i e n t a - p a n ia  
ja  s a m  o b słu żę .

-  P a n  W ła d y s ła w  sp o jrz a ł zd z iw io n y , a le  
b e s  p ro te s tu  sp e łn ił p o lecen ie  sze fa , a  p an  An- 
ton i B abci z w ró c ił s ie  ku  S tefce, jeg o  m ałe , nic* 
b ie sk ie , w y p u k łe  oczy  św id ro w a ły  z  p o z a  szk ie ł 
tw a rz  dz iew czy n y .

-  P a n i życzy ła  so b ie  k u p ić  ten  o to  flakon . 
W y b ó r zn ak o m ity , lo  firm a p ie rw sz o rz ę d n a , z a ­
p a c h  p rześliczny ... w  s a m  r s 2  d la  p ięk n y ch  p a ń  -  
d o d a ł c isze j n ieco  i tro ch ę  lęk liw ie .

S tefa  p rzy ję ła  k o m p lem en t u śm iech em  i le k k o  
p rzy m ru ży w szy  oczy , sp o jrz a ła  n a  w ła śc ic ie la  
sk lep u .

-  C óż, k ied y  d ro g ie  -  w e s tc h n ę ła .
-  O ł  u  n a s  s a  cen y  w p ra w d z ie  s ta łe , o s ta ­

teczn ie ... w  tym  w y p a d k u  m 5g lhym  o d s tą p ić  tro ­
chę  tan iej... n a w e t d u żo  tan ie j.

-  A z a te m ?
C ena p o d a n a  b y ła  śm ie sz n ie  n is k a  w  s to ­

su n k u  d o  isto tnej.
je d n a k  na  tw a rz y  S tefy  n ie  o d m a lo w a ł s ie  

n a w e i c i tń  zd z iw ien ia . K azała  z a p a k o w a ć  p e r­
fum y  to n em  tak  p ew n y m  i sp o k o jn y m , ja k b y  lo  
m g łe  d z ie s ię c io k ro tn e  o b n iżen ie  cen y  b y łc c z e m ś  
z g o ia  n a iu ra łn e m , s a m o  p rzez  sie  z ro zu m ia łem , 
fy lko jej ko c ie  ź re n ic e  b ły szcza ły  m ocn ie j i ze r­
k a ły  n a  p ę k a te g o  p a n a  B ąb la  d y sk re tn ie , a le  n a ­
ta rczy w ie .

-  S z a n o w n a  p an i m o że  o b e jrzy  p rzy b o ry  do  
m a n ic u re , m am y  rzeczy  p ie rw sz o rz ę d n e  a  n ie  
d ro g ie .

-  T o  ju ż  c h y b a  tnnym  razem .
-  P ro s im y  b a rd z o  o  o d w ie d z e n ie  n a s  Zno­

w u... p o s ta ra m y  s ie  z a d o w o ln ić  p a n ią  d o b ro  
d z ie jk ę  -  w  le k k o  d rżący m  g lo sie , n e rw o w y ch  
ru c h a c h  i ro zb ieg an em  sp o jrzen iu  A n ton iego  B ą­
b la  p rzeb ija ło  z a in te re so w an ie , p rz e w y ż sz a ją c e  
s ta n o w c z o  z w y k łą  u p rz e jm o ść  k u p ieck ą .

S tefa  z a p ła c iła  i w y sz ła , a le  od  d rzw i je­
sz c z e  raz  o b rzu c iła  p a n a  B ąb la  sn o p e m  z ie lo ­
n y ch  Isk ie r, try sk a ją c y c h  2  jej ź ren ic . W  p ro g u  
z e tk n ę ła  sic  2  k o b ie tą , k tó ra  n iezg rab n ie  a  s k w a ­
p liw ie  u su n ę ła  s ię  jej z  d rog i.

-  M asz  A n toś, p rz y n o sz ę  ci d ru g ie  ś n ia d a ­
n ie , d o sk o n a ły  p lacek  z e  se re m  u p iek łam  i b u ­
łeczk i też  św ieżu tk ie ...

B ab e l sk rz y w ił s ię  2  n ie z a d o w o le n iem , a sp o j­
rz e n ie  je g o  c iąg le  je sz c z e  b ieg ło  w  k ie ru n k u , 
g d z ie  zn ik n ę ła  S tefka.

-  T a k ż e  p o m y sł -  sy k n ą ł -  p rz y n o s isz  m i 
d o  sk lep u  p la c e k , ja k  jak iem u  fiak row i, a lb o  
c z e lad n ik o w i m u ra rsk iem u ... T y  s ię  ch y b a  n  gdy  
n ie  n a u c z y sz  e le g a n c k ich  form  i...

C huda, żółtaw a iw arz kobiety społonęła ru ­
m ieńcem  przykrości, w  łag o d n y ch , w ypłow iałych 
0C2ach zakręciły  s ię  łzy.

-  P rz e p ra sz a m  clę A n ioś -  s z e p n ę ła  p o ­
k o rn ie  - a le  m y ś la ła m , ż e ś  ty m o że  p odny .

-  N o o o b r2 e, d e b rz e , idź już , idź, b o  ty lko  
p rz e sz k a d z a sz  -  n ie  o g lą d a ją c  s ię  już  w ięce j 
n a  żo n ę  B ąbel, z a s ia d ł z n o w u  p rzy  k a s ie .

-  Do sk le p u  w e sz ło  k ilk a  o só b , k tó re  o b ­
s łu ż o n o  sz y b k o  i zw in n ie . D w aj ek sp ed y en c i 
i m ło d z iu tk a , d o p o m a g a ją c a  im  p a n ie n k a  k rz ą ­
ta li s ię  ż w a w o , cz u ją c  n a  so b ie  bystry , d o zo ru ­
ją c y  w zro k  szefa .

B ąb low ej, p o m im o  w y ra ź n e g o , ży czen ia  m ę ż a  
o d ch o d z ić  s ię  s tą d  ja k o ś  n ie  ch c ia ło . U su n ą w ­
szy  s ię  pod  śc ia n ę , ab y  n ie  p rz e sz k a d z a ć  n ik o ­
m u , w o d z iła  do k o ła  o czy m a ro z rzew n io n em i, peł- 
n em i p o d z iw u  i n a iw n e j dum y. O szk lo n e  g a b ­
lo tk i, w y tw o rn e  k a se tk i i flakony , se tk i pu d e łek , 
p u d e łeczek , d u b ek , w sz y s tk o  to  z d a w a ło  s ię  im ­
p o n o w a ć  jej b a rd z o  i c ie szy ć  n a d 2 w yc2 ajn<e.

W  p ro g u  u k a z a ł s ię  n o w y  g o ść , k tó reg o  
2 k k k a  w y sz a rz e n e  pa lto , fan tazy jn ie  w yg ię ły  
k a p e lu s z ,  ch u d e  po liczk i, b a rd z o  ży w e  oczy , 
b u jn a r n iep o rząd n ie  u c z e sa n a  czu p ry n a  i n ie ­
d u ż a  k la c z k o w e ta  b ró d k a  s k ls d a ły  s ię  n a  c a ­
ło ść  w ie lce  c h a ra k te ry s ty cz n ą  i w  sw o im  ro ­
d z a ju  s ty lo w ą . N ow y p r2 y b y s2  n ie  w y g lą d a ł

w c a le  n a  io , ja k o b y  m ó g ł d u żo  k o rz y śc i p rzy ­
sp o rz y ć  firm ie, a  je d n a k  B ąb e l n a  jeg o  w id o k  
z e rw a ł s ię  i po b ieg ł n a  sp o tk a n ie  z  w y c iąg n ię tą  
se rd e c z n ie  d ło n ią .

-  W itam  k o c h a n e g o  re d a k to ra , w itam  1 czem  
m o g ę  s łu ż y ć ?

-  M ydełko  d o  g o len ia , a le  lo  g łu p s tw o  ł .. ja  
w ła śc iw ie  n ie  po  to  p rzy szed łem . M am  d o  p a n a  
inny, o  w ie le  w a ż n ie |sz y  in te res .

-  A leż s łu c h a m , s iu ch am ...
ttm ... to  s ię  n ie  d a  ta k  sz y b k o  p o w ie ­

d z ieć  1... trzeb a  n a  fo tro ch ę  c z a su  i o d p o w ied ­
n ieg o  n as tro ju . R o zu m ie  p a n ?

-  N atu ra ln ie , ż e  rozum iem  d rog i red ak to rze ... 
p o w tó rzy ł B ąbel z w id o czn cm  u p o d o b an iem  o s ­
ta tn ie  sło w o .

-  A le n a s tró j, jak  p a n u  w ia d o m o  p rz y c h o ­
dzi n a jła tw ie j w  o d p o w ied n ie j a tm o sfe rze , w ięc  
m o żeb v śm y  tak...

-  O czy w iśc ie , o czy w iśc ie ! R ed ak to r pozw o li, 
ż e  2 jem y  d z is ia j razem  o b iad  w  S a sk im  ho te lu .

-  Z goda.
-  A n toś -  jęk n ę ła  n a g le  m ilc z ą c ą  d o tąd  

B ą b lo w a  -  z n o w u  na  o b iad  n ie  p r2y jd z ie sz? l...
M ąż d 'g i ą l ,  isk ry  ro zd rażn ien ia  g n iew n eg o  

zam ig o ta ły  w  je g o  m a ły ch  o cz k a c h . N erw o w o  
p o p ra w ił sz k ła  n a  n o sie .

ts T o  ty je sz c z e  tu ta j?  -  rzucił s z o rs k o  — 
d la c z e g o  n ie  id z ie sz  do  do m u  d o  d z ie c i?

-  P ro sz ę ż  o rz e d s ta w ić  m n te  p a n i d o b ro ­
d z ie jce  -  w trąc ił p o sp ie sz n ie  je g o m o ść  ty !u ’o- 
w a u y  red ak to rem ,

-  A tali... p a n  p o zw o li m o ja  ż o n ? , p a n  re» 
d a k to r  O lczak .

B ą b lo w a  n iez ręczn ie  p o d d a  ręk ę  i u k ło n iła  
s ię  p an u  re d a k to ro w i n azb y t n isk o .

-  1 :źce  już  ra z  do m u  -  s z e p n ą ł je j m ąż .
-  A k iedy  ty  p rzy jd z iesz , A n to ś?
-  N o p rzy jdę, p rzyjdę!...
-  A z o s ta w ić  ci k n ed li 2 c  ś liw k a m i n a  ko- 

la c y ę ?
-  A d a jźe  m i św ię ty  sp o k ó j 2  k n e d h m i 

i z a b ie ra j s ię  ju ż  -  m ó w ił c ich o  a le  z w ie lk ą  
iry iacyę,

-  Idę już  idę. P a m ię ta j A n to ś n ie  zap ó źu ij 
s ię  tam  bardzo ...

-  C ałuję raczk i p a n u  red ak to ro w i.
B ąbel a ż  z a d y g o ta ł ca ły , tak , ż e  sz k ła  s p a ­

d ło  m u  2  n o sa .
O lczak  u k ło n ił s ię  2  ro z m a c h tiw ą  gał&nfe- 

ryą , w  k tó re j b y ło  c o ś  d rw iąceg o .
-  M oje n a |n iż sz e  u s z a n o w a n ie  p an i d o b ro ­

d z ie jce  -  a  gdy  B ą b lo w a  zn ik ła  ju ż  z a  d r2w iam ł 
rz e k ł:

-  P a ń s k a  ż o n a  m u si b y ć  b a rd z o  d o b rą  k o ­
b ie tą .

- D obra, d o b ra  -  m ru k n ą ł -  a le  co  lam  p o  
sam * i d eb ro  oł p a n ie  tego... W ie  p an , p an ie  re- 
d ak to rz e , ja  lu  p rzed  k ilk u n a s tu  m in u tam i w i­
d z ia łem  k o b ie tę , p o w ia d a m  p a n u  ś lin k a  idzie  i 
Co za  bu z ia , f igu rka , r.óźka , a ja k  s ię  pa trzy , 
ja k  u ś m ie c h a ł T a k a  k o b ie ta , p an ie , to  d 2 ia ła  
w  cz ło w iek u  n a  i n s l y n k t a !

*  **

R o m an  K rólecki w róc i! d o  d o m u  w u s p o so ­
b ien iu  n ie szczeg ó ln em . O g a rn ę ła  go  ja k a ś  m ew y- 
iłó m a c z o n a  m e lan ch o lia , n ie o k re ś lo n a  tę sk n o ta , 
d o k u c z a ło  m u  z im n o  i z m ę c z en ie  w e w n ę trzn e . 
W y szed ł w cześn ie ; n iż  2 w ykle  z k a w ia rn i, ch o ć  
g o  n ic  w k ś c iw le  n ie  c iąg n ę ło  d o  s a m o tn e g o  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o  cudzym i, obo ję tn y m i sp rz ę ­
tam i. Z nuży ła  go  d z iw n ie  k a w ia rn ia , jej g w ar, 
h a ła s  b ezm y śln y  i d y n  z a tru w a ją cy  po w ie trze , 
z n u d z ił szc z e b io t z ło to w ło se j p an i Ady, g ra  ącej 
d z tś  b a rd z o  lich o  s w o ją  ro lę  k o b ie ty  w y ższe j, 
n iez ro zu m ian e j. P rz e s ta ły  g o  ró w n ież  b a w ić  o b ­
c e so w e  z a c z ep k i filu ternej k e ln e rk i T o si, k tó ra  
m u  2  c a łą  o tw a rto śc ią  o k a z y w a ła  d a le k o  id ące  
w zg lędy . N te sm a k o w a ła  m u  k o la c y s , u czu ł n ie ­
p rzezw y c iężo n y  w s irę l d o  re s ta u ra c y jn eg o  k o ­
tle ta  i n ie św ie ż e g o  tłu szczu . P o s ta n o w ił w ięc  
p o ło ży ć  s ię  w reszc ie , o d p o c z ą ć , p rzeczy tać  ja k ą ś  
k s ią ż k ę , k ió ra b y  go  w  inny  o d  co d z ien n eg o , p o w ­
sz ed n ieg o  św ia t p rz e n io s ła .

M oże fen, rzad k i u „ p ięk n eg o  R o m k a "  sp leen , 
p rzy w ia ł z im n y  w ia tr  lis to p a d o w y , m o że  tk an k i 
jeg o  m ó zg u  p rz e sy c iła  zm ęczen iem  w ilg o tn a , 
c iężk a  m g  a, m oże to  z  k ro p lam i d ro b n e g o  s ie ­
k ą c e g o  d e sz c z u  sp a d a  y  na  s e rc e  tę sk n o ty  
i sm u tk i. Id ąc  p o  lep k iem  b ło c ie  je s ie n n e m , 
c z u ją c  n a  tw a rzy  u d e rzen ia  d eszczu  z e  śn ie g ie m  
z m ie sz a n e g o , w d y c h a ją c  d u szn e , m g lis te  p o w ie ­
trz e  m arzy ł ja k ie ś  m u ra w y  szm arag e to w o  z ie lo n e , 
s ło ń c e m  w io se n n e m  w y c a ło w a n e , s re b rz y s tą  
ro s ą  sp e rlo n e , p rz e ik a n e  b ia łem l g w ia z d k a m i

z a w ilc ó w  i m o d ry ch ' s a s a n e k . G dzieś w  c ien iu  
g a ju  p a c h n ą  m o cn o  fiołki a k sa m itn e  u p o jn e  n iby  
o czy  ro zk o ch an e! dz iew czy n y . R o m an  ro zd y m a  
tto żd ża , ja k  g d y b y  z a m ia s t sp ecy ficzn eg o  sw ę d u  
m ie jsk ie g o  w c ią g a ją c  w  n ie  w o ń  s ło d k ą , n a d  
w sz y s tk ię  in n e  u lub toną .

-  B rrr... -  w strzą sn ą?  s ię  n ag le  i o tu lił m o c­
n iej p a lta m  -  co  za  p rzek lę ty  w ia tr  i m głał...

P o o m a c k u  p rz e su n ą ł s ię  p rzez  w ą sk i k o ry ­
ta rzy k , w  k tó ry m  m e św iec iło  się  ze  w z g lę d ó w  
o sz c z ę d n o śc io w y ch  i w sz e d ł d o  sw e g o  p o k o ju .

Z d a w a ło  m u się , że  czu je  s a p a c h  fio łków .
-- ja k e ś  h a ilu c y n a c y a  w ę c h o w a  -  p o m y śla ł 

i p rz e k rę c ił k o n ta k t e lek try czn y .
B ia łe  św ia tło  lu n ę ło  p ro s to  na  p ię k n ą  w a z ę , 

n a ś la d u ją c ą  b ro n z  an ty czn y , w y p e łn io n ą  fio łkam i.
-  C óż d o  d y a b ła ł c h o ry  je s tem  czy  c o ?  

g o rą c z k ę  m am  ch y b a  I...
P o d sz e d ł d o  s to łu  i d o tk n ą ł fio łków . Były 

m ię k k ie  i m iłe  w  d o tk n ięc iu  ja k  ja k a ś  d o b ra  
p ie sz c z o tliw a  rę k a  k o b ieca , a  b ił o d  n ich  z a ­
p a c h  d e lik a tn y , o rzeźw ia jący .

R o m an  sp o q lg d a l ze  zd u m ien iem . N iem ógl 
ju ż  w ą tp ić , że  fo rz e c z y w is to ść , a  n ie  z łu d zen ie , 
ż e  w  tym  p o k o ju  w  ien  s io in y  dz ień  lis to p ad o w y  
z n a la z ły  s ię  p raw d z iw e , ży w e  p a c h n ą c e  fio łk i, 
ja k b y  w y c z a ro w a n e  jeg o  m arzen iem  o  w io śn ie . 
A le s k ą d  o n e  s ię  tu ta j w z ię ły ?  Kto je  m ó g ł 
p rz y n ie ś ć ?  fiołki w  n asz y m  k lim ac ie  w  lisio- 

a d z ie l  T o  o so b liw o ść , cza ry , a lb o  w ie lk ie  ko- 
iece k o ch an ie .

P a n i  P y a z k o w sk a , p an i P y s z k o w s k a l  n iech  
p a n i tu taj pozw oli.

A co  fitm p a n u  s ię  z n o w u  s ta ło ?  P a n ic  
B oże  o d p u ść ł... -  jęk n ę ła  o s lro k o n c ia s ta , g o ty ck a  
n ie w ia s ta  w e  w d o w ie j czarn i.

-  Kto p rz y n ió s ł te f io łk i?
-  E k sp re s .
-  N e  b y ło  ż a d n e g o  b ile tu ?  ż a d n e g o  l i s tu ?
-  N ic n ie  by ło . Ale to  1 p e w n o śc ią  od k tó ­

re j 2  tych  tam  p eń sk lch ... -  F io ik i w  lis to p ad z ie  1. . 
m a rn o tra w s tw o  o  p o m stę  d o  n ieb a  w o ła jące l... 
P a n ie  B oże odpuść ...

-  D zięku ję  pan i.
-  A h?? co  io  je sz c z e  ch c ia łam  pow iedzieć ... 

b y ła  tu ta j d w a  razy  ta p a n n a , b lo n d y n a , ta k a  
s łu sz n a  w  so b ie , ta  co  fo p a n  w ie , p o w ie d z ia ła , 
ż e  je sz c z e  ra z  p rzy jdz ie . P a n  to  też  ła d n e  ż y c ie  
p ro w ad z i, P a n ie  D ożę o d p u ś ć ! . .

-  P a n i b ę d z ie  ła s k a w a  n ie  w trą c a ć  s ię  do  
m o ich  o so b is ty c h  sp ra w  -  rzek ł K róiecki su ch o .

-  A cży  ja  s ię  w trą c a m ?  Ot ty lko  m ó w ię , 
ż e  z g o rsz e n ie  1 tyle. P a n ie  B oże zlituj s ię l

R o m an  z o s ta w sz y  z n o w u  sa m  w  poko ju , 
p o d sz e d ł do  w a z y  z  fio lkam i. P o c h y liw sz y  s ię  
n a d  n ią , g ła sk a ł p ie szczo tliw ie  rę k ą  d e lik a tn e  
k w iec ie , la k  ja k b y  to  b y ło  ja k ie ś  ży w e p rzy ­
tu ln e  s tw o rz e n ie . N asy ca ł s ię  ic h  su b te ln ą  w o n ią , 
k tó ra  leg o  ro zs tro jo n y m  n e rw o m  p rz y n o s iła  u lg ę  
ro z k o sz n ą .

-  K obieta  n iezaw o d n ie , a le  k tó ra ? ... M usi 
m ieć  n iezw y k le  ro z w in ię tą  in tu  cyę i m u si p ra w ­
d z iw ie  k o c h a ć . K tó ra? ... m o że  p an i A d a ?  ech  
rtie l g d z ieżb y  tej ro z sk a p ry sz o n e ; g ęsi, u d a jące j 
orlicę , p rzy sz ło  d o  g łow y  c o ś  p o d o b n eg o . M oże 
c icrr.nooka s tu d e n tk a  Jó z ia?  w ą tp liw e , ta  raczej 
b y  n a p isa ła  lis t na  12 s tu  stro n icach ... No, a z p e w ­
n o ś c ią  ju i  n ie  p o c h o d zą  te  k w ia ty  o d  tłu ste j Toll, 
an i od  có reczk i m ilio n o w eg o  rzeźm k a . N ie, n ie 5 
to  n ie  ż a d n a  z n ich ... K tóż je ś t ta  ta jem n icza , 
f io łk o w a ?

P rz e c h o d z ił m y ś lą  w sz y s tk ie  sw o je  z n a jo ­
m o śc i k o b iece , w sz y s tk ie  flirty i m iło stk i i n ie  
m ó g ł o d g a d n ą ć .

-  K toko lw iek  je s te ś  b ą d ź  b ło g o s ła w io n a  1...
-  R o m k u , a  c ó ż e ś  ty  tak i z am y ślo n y  1 n ic  

n ie  w id z isz , n ic  n ie  s ły sz y sz ! S e rw u s!  -  zb u d z ił 
go  z  z a d u m y  g lo s  S tefy Ł ączk ó w n c j, k tó ra  n ie- 
s p o s trz e ż e n ie  w e sz ła  do  pok o ju .

K ió leck iem u  p rz e sz e d ł p rzez  tw a r2  g ry m a s  
n ie z a d o w o le n ia . N ie p ra g n ą ł w  tej ch w ili w c a le  
w id z ie ć  Stefy, a  z re sz tą  p o d ra ż n ił g o  je j k rzy ­
k liw y  S p osób  m ó w ien ia .

-  N o i có ż  s ię  ta k  p a trz y sz  ja k b y ś  m n ie  
p ie rw sz y  ra z  w id z ia ł?  P o m ó ż  rui lep iej zd jąć  
ż a k ie t bom  p rzem o k ła .

-  P o trz e b n ie  leż  w y c h o d z iła ś  n a  ta k ą  s ło tę .
-  G rzeczn ie  m n ie  w ita sz  -  w y d ę ła  w y k ar- 

m in o w a n e  u s ta  z le k k ą  c b rn z ą  — z a m ia s t m i 
p o d z ię k o w a ć  n ie  w iem  jak , fo o n  s ię  je sz c z e  
k rz y w ił Inny  toby  2  ra d o śc i w y sk o czy ł ze  sk ó ry .

-  j a  n ie  w y sk o czę .
-  W iem , a le  ja  cię i ta k  lub ię , ty  ś w in k o  

m o rsk a . P o c a łu j że  m n ie , slyszyszV l...

Ciąg dalszy nastąpi).
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F afm a  p ły n n ie  z a  n ią . N oc z a p a d ła , a  oni 
p rzy  św ie tle  g w iazd  w c iąż  dąży li n a  p ó łnoc .

N igel te ra z  sp a l. Is a a c s o n  c z u w a ł n a d  nim . 
A w  p o b lisk ie j k a ju c ie  p e w n a  k o b ie ta  p rzypa- 
try w a ta  s ię  o d b ic iu  sw e j Iw a tż y  w  lu s trze , w pra- 
w fo n em  w  p o z ła c a n ą  szk a tu łk ę ... p rzy p a try w a ła  
s ię  z  ro z p a c z ą  w  se rcu .

H artley  te po d e jrzy w ał, że  w ie  o  ru in ie  sw e j 
p ięk n o śc i. P o d e jrzy w a ł 1 Z an im  ją  zau w aży ł, sa m a  
ją  sp o s trz e g ła  z z im n em  p rze rażen iem , k tó re  
w z ra s ta ją c  p rze is to czy ło  s ię  w  g o rz k ą  ro sp acz . 
A z  tą  ro z p a c z ą  p rz y sz ła  n ien aw iść ... n ie n a w iść  
do  cz ło w iek a , k ió ry , z a g ra d z a ją c  jej d ro g ę  do  
sz c z ę śc ia  sta) s ię  p rzy czy n ą  tej m in y . T ym  cz ło ­
w iek iem  był N igel. M yślał, że  ją  o c a lił o d  jej 
z łych  sk ło n n o śc i, lecz  w  rzeczy w is to śc i ob u d ził 
ze  sn u  co  by ło  w  niej n a jg o rsz e g o . W  L ondyn ie  
b y ła  d o b rą  k o b ie tą  w  p o ró w n an iu  z  tem , czem  
b y ła  obecn ie , jeg o  n iez ręczn e  p o sz u k iw a n ia  w  jej 
d u szy  ro zp ę ta ły  w  n iej sz a ta n a . P ra g n ę ła , żeby  
się  do w ied z ia ł, ja k ą  b y ła  is to tn ie . N ieraz, p o d ­
c z a s  gdy  byli sa m i n a  Ldhlli już, już  ch c ia ła  d a ć  
m u p o zn ać  p rzy n a jm n ie j c z ę ść  p raw d y . N erw y 
o  m ało  jej n ie  zd radz iły , k iedy  p rzez  d ług ie , 
p e łn e  s ło n e c z n e g o  b lask u  g o d z in y  L on lia  s ia ła  
n a  g ład k ie j ja k  lu s tro  w o d z ie , d a le k o  o d  ludzi, 
a o n a  zn u d zo n a , p ra w ie  o sz a la ła  s z a ro śc ią  sw eg o  
ży c ia  b y ła  z m u sz o n ą  u d a w a ć  m iło ść  d la  cz ło ­
w iek a , k tó reg o  d a w n ie jsz e  siły  i p ię k n o ść  zm n ie j­
sz a ły  s ię  z dn ia  n a  dzień .

Czy to  się  n ig d y  n ie  s k o ń c z y ?  K ażdy d zień  w y­
d a ł się  jej w ie c z n o śc ią , k a ż d a  g o d z in a  rok iem . Lecz 
te raz , m a ją c  p rzed  s o b ą  ta k  m a ło  cz a su  do  uży­
c ia , s z a rp a n a  ż ą d z ą  i z a z d ro śc ią , czu ła , źe  p a ­
n o w a n ie  n ad  so b ą  ją  o p u szcza . D aw niej w y w ie ­
ra ła  w p ły w  2  n a jw ię k sz ą  ła tw o śc ią . T e ra z  m u ­
s ia ła  się  w y silać . I w ied z ia ła  ze  s tra s z n ą  p e w ­
n o śc ią  k o b ie ty  w  ś re d n im  w iek u , że  to  c iąg le  
n a p rę ż e n ie  d u c h a  m u si w k ró tc e  o d b ić  s ię  n a  
s tro n ie  fizycznej.

jej s tra c h e m , s tra c h e m , k tó ry  )e | n ie  o p u sz ­
c za ł an t w  dzień , an i w  no cy , by ło , żc  jej p ię ­
k n o ść  m o że  z w ię d n ą ć  zan im  z o s ta n ie  sw o b o ­
d n ą  i b ęd z ie  m o g ła  p o łączy ć  s ię  z B arondm i. 
W ied z ia ła  te ra z  ja k  b a rd z o  g o  o c z a ro w a ła , p o ­
m im o, że  s ię  w y d a w a ł n iew zru szo n y m . P rzez  
s w e  n iż sz e  w ład ze , w ład ze , k tó ry ch  N igel nie- 
z n a ł i m y śla ł, że  ich  n ien aw id z i... ch o c ia ż  m o że  
ł on  ta k ż e  b ezw ied n ie  im  uległ... u ch w y c iła  zm y­
s ło w ą  n a tu rę  E g ip cy an tn a . T a k  ja k  S ta rn w o rth  
p o w ie  dział Isa a c so n o w i, w  B aro n d lm  tk w iła  n a ­
m ię tn o ść  d o  kob iet. M iał n a m ię tn o ść  d o  B ella 
D onny. L ecz w ied z ia ł, ja k  c z e k a ć  n a  to, czego  
p rzg n ą ł, i te raz  cz e k a ł. P y tan ie , k tó re  s ię  w c iąż  
n a su w a ło  M rs. A rm ine w  c z a s ie  jej w y g n a  ifia 
z N ifllem  byto... — czy  n ie  będ z ie  czek a ł za  
d łu g o ?  W ied z ia ła , ja k  sz y b k o  r u ja  .In d y jsk ie  
la to " , p o w ió rn p  m ło d o ść  kob ie ty . I w ied z ia ła  
d o b rz e , p o m im o , że  s ta ra ła  się  so b ie  zap rzeczy ć , 
ż e  jeże li p rzy n ie s ie  B a ro n d iem u  n ie  In d y jsk ie  
la to , lecz  w ię d n ą c ą  je s ień , sp o tk a  s ię  z  b iad em  
o k ru c ie ń s tw e m , k tó re  b y w a  c zęs to  la to ro ś lą  
w sc h o d n ie g o  z a p a try w a n ia  s ię  n a  kobiety .

W  tym  u s taw iczn y m  s tra c h u  p o d t.z y m y w a ła  
ją  je d n a k  n ad z ie ja , a ż  d o  chw ili, Kiedy w  sanc- 
tu a ry u m  H o ru ss  sp o tk a ła  s ię  tw a rz ą  w  tw a rz  
z  Isa a c so n e m .

A te raz !
T e ra z  s ie d z ia ła  sa m o tn a  w  k a ju c ie  i w p a ­

try w a ła  s ię  w  lu s tro , k tó re  jej d a l B aro n d i w  p o ­
m a rań czo w y m  ogro d z ie .

A Isa a c so n  c z u w a ł n ad  jej m ężem .
-  „ P rz e z n a cz e n ie  k a ż d e g o  cz ło w iek a  je s t 

p rz y w ią z a n e  u jeg o  szy i" .
A rab sk ie  z ło te  litery  z d a w a ły  się  p rzy g n ia tać  

je j d u c h a  i c ia io . O d staw iła  sz k a tu łk ę  i g w a łto w n ie  
p ra w ie  sp u śc iła  w ieko .

1 te raz , k iedy  ju ż  sam e j s ieb ie  n ie  w id z ia ła , 
z d a w a ło  s ię  jej, że  w idzi m o d lą c e g o  s ię  H anzę, 
ta k  ja k  s ię  m od lił o w e g o  d n ia  w  p o m a ra ń c z o ­
w ym  o g ro d z ie . M iała  w ted y  uczu c ie , że  ręce  
W sch o d u  ją  poch w y ciły  i że  już  n ig d y  jej n ie  
p u sz c z ą  i ch c ia ła  u c iek ać , a  z a ra z em  jedynem  
jej p rag n ien iem  było... z o s ta ć  s c h w y c o n ą  p rzez  
ręce  B a ro n a i’ego.

M odlący  s tę  iudzłe  p rz e s tra sz y li ją. A p rz e ­
c ież  n ie  w ie rzy ła  w  B oga.

A gdyby Bóg rzeczyście istniał! Gdyby pa­
trzył na nią teraz!

Zerwała się i zgasiła światło.
• *

•

Następnego dnia Lonlia zatrzym ała się przy 
ogrodzie willi Androud pod kamienistym cyplem. 
Nigel był zanadto osłabiony, żeby módz sam  
przebyć przestrzeń dzielącą rzekę cd domu, 
Nubijczycy więc ostrożnie go zanieśli. Zdziwiona 
służba, nte uprzedzona o przybyciu swych pań­
stw a rzuciła się do otwierania okiennic i okien, 
ażeby wpuścić do pokoi powietrze ł światło. 
I znowu Ibrahim zaczął przewodzić, gdyż zda­
wało się. że panowanie Hanzy już się skończyło. 
Tylko Meyer Isaacson dzwal jeść. pić i „po­
karm chorych my lord Arminlgel". Zmiana życia 
na dahabijeh na życie na ladzie zdawała się 
odrazu działać na chorego. Kiedy go ostrożnie 
położyli w  biało żółtym salonie i zobaczył przez 
okna wychodzące na taras kwitnące róże w  ogro­
dzie, odetchnął głęboko, jakby z uczuciem ulgi.

-  Rad jestem, że się wydostałem  z Lonlii, 
Ruby -  rzeki do żony, która stała przy nim.

-  Czy tak, a dlaczego Nigel?
-  Nie wiem. Przygnębiała mnie. Pam iętasz 

fen napis?
-  jaki napis?
-  Ten nad drzwiami.
-  Oh, tak.
-  Myślą em o nim w  nocy, kiedy się czu­

łem tak ile . To było jak ciężar, który mnie 
przygniatał.

-  Fantastyczne urojenie -  rzekła. Lecz rzu­
ciła na niego nawpół przestraszone i podejrz­
liwe spojrzenie. Nie spostrzegł tego, patrzał na 
ogród.

Z Nilu dochodziły głosy żeglarzy, śpiew ają­
cych sw oją pieśń. Słuchał jej przez chwilę.

•- jaki dziwny mieliśmy czas, do kiedy po 
raz pierwszy słuchaliśm y razem tej pieśni, Ruby -  
rzekł.

-  Tak.
-  Kiedy pierwszy raz ją słyszeliśmy, byłem 

taki silny, taki szczęśliwy... silny, żeby się tobą 
opiekować, szczęśliwy, że mogłem cię otoczyć 
opieką 1... i skończyło się na tem, że ty się mną 
opiekujesz.

-  -  Tak -  rzekła sucho.
-  la... myślę, że to dobrze, że nie znamy 

przyszłości. Życie wym ega dużo odwagi.
Nie odezwała się.
-  Lecz teraz zaczynam nabierać odwagi. 

Nie pemętaim, czy mówiłem ci kiedy, jak mi 
było na Lonlii. Gdybym byt pozostał dłużej tam, 
gdzieśmy stali, byłbym umarł. Byłbym bardzo 
prędko ii marł.

-  Nie, nie, Nigel
-  Owszem tak. Lecz tutaj... poruszył się, 

wyciągnął ram iona i westchnął... -  czuję, że 
zdrowie zacznie wracać, może nawet powróci, 
jak... Jakby to było wspaniale, gdybym wyzdrowiali

-  To dobrze, ale muszę pójść i uporząd­
kować .zeczy -  rzekła.

-  Jesteś zmęczona, praw da?
-  Nie. Dlaczego tak m yślisz?
-  Twój glos wydaje mi się zmęczony.
-  To nie to?
-  A co?
-  Wiesz, dla twego dobra m uszę znosić 

w strętne towarzystwo -  rzekła cichym głosem.
W tej chwili Meyer Isaacson w szedł do po­

koju.
-  Musimy zabrać naszego pacyenfa do 

łóżka -  rzekł swym spokojnym stanowczym 
głosem.

-  Idę zobaczyć, czy w szystko gotowe -  
rżekła Mrs. Armine śpiesznie odchodząc.

Kiedy wchodziła na schody kropelki krwi 
były na jej dolnej wardze.

XIX.

Poniew aż Nigel znienawidził Loniię i już jej 
więcej nic potrzebowali, prosił żony, żeby za te ­
legrafowała w  jego imieniu do Barondi’ego, 
oznajmiając, że może ją zabrać. „lbVeltim ztis 
jego adres wiem" -  rzekł. Telegram  został wy­
siany ł Barondi odpowiedział, że Loniię zabiera. 
Tego sam ego dnia Reis przyszedł do willi żeby 
otrzymać baeszysz i pożegnać się. Nic nie 
wspom inał o tem dokąd się udadzą, lecz wkrótce 
po jego odejściu Lonlia przepłynęła po przez 
Nil została przywiązaną naprzeciwko ogrodu, 
przy zachodnim brzegu. Wieczorem można było 
słyszeć żeglarzy „czyniących fantasia".

Mrs. Armine słyszała k h  głosy przechadza­

ją c  s ię  s a m a  po  o g ro d z ie  b lisk o  cyp lu  i w id z ia ła  
b łęk itn e  św ia tło  n a  m aszc ie . O k n a  k a ju t były  
c iem ne.

T u k  w ię c  sk o ń czy ła  s ię  jej p o d ró ż  n a  Po- 
ludn ie)

S ia ła  p rzy  z iem nym  w a le  o d g rad za jący m  
o g ró d  od  c ią g n ą c eg o  się  z a  nim  po ta .

N ie p rzy p u szcza ła , że  p o w ió cą ... w e  tro je .
T c  by ł k o n iec  p od róży . L ecz jak ie  b ęd z ie  

z a k o ń c z e n ie ?
B aro n d i n ie  d a w a ł zn ak u . N igdy n ie  n a p isa ł 

d o  niej an i s ło w a . N łe o śm ie liła  się  p isa ć  do  
n iego . N ie p o w ied z ia ł jei, ż eb y  p is a ła , to  z n a ­
czy ło , że  teg o  n ie  chce . B a ła  s ię  g o  i ta  b o jaźń  
by ła  c z ę śc ią  jej s tra sz n e g o  u p o d o b a n ia  w  nim . 
O na, k tó ra  m ia ła  ty łu  n iew o ln ik ó w , k ied y  b y ta  
m łodą... k o ń czy ła  t f t  tem , że  s a m a  s ta ła  się  
n iew o ln icą . S ia d ła  o b o k  w a łu  n a  k am ien iu . N oc 
b y ła  b e z k s ię ż y c o w a ; lecz  n o c e  eg ip sk ie  s ą  ta k  
ja sn e , że  n a w e t szczeg ó ły  b y w a ją  w idoczne .

N a p ra w o  od  M rs. A rm ine b ru n a tn y  p a s  z iem i 
p rzech o d z ił w  p ia sz c z y s te  w y b rzeże , n s  k tó reg o  
n iższe j c zęśc i s ta ła  je sz c z e  w o d a  po  n ied aw n y m  
w y lew ie . O p o d a l czern ił s ię  d o ść  rzad k i g ą sz c z  
k rzew ó w . Jak k o lw iek  M rs. A rm ina n ie ra z  tu taj 
sch o d z iła , ażeb y  w s ią ść  n a  felukę, n ie  p rzech a ­
d z a ła  s ię  n ig d y  p o  w ybrzeżu . L ecz  d z is ia j po  
pew n y m  c z a s ie  w s ta ła  z  k a m ie n ia  i z a c z ę ła  się  
p rz e c h a d za ć  n a d  s a m ą  w o d s .

N ie w id z ia ła  z iąd  dom u  z jego  o św iaco n em i 
o k n am i m ó w iącem i jej o  życiu , k tó re  ją  o p lą ta io . 
N ie m o g ła  n ic  d o jrzeć  z w y ją tk iem  c iem nej w ody , 
c iem n eg o  z a ry su  cyplu  ł b rzeg u  na k tó ry m  z a ­
czy n a ł s ię  o g ró d , o ra z  n iew y raźn y ch , p o p lą ta ­
n y ch  k rzak ó w . U ]ej s tó p  s ta ła  c ich a , g ła d k a  
w o d a , ja k b y  w o d a  jez io ra , p o m im o , ż e  dalej 
p rą d  by ł silny .

-  Co m am  c z y n ić ?  -  p o w ta rz a ła  so b ie  
p rz e c h a d z a ją c  s ię  w  sa m o tn o śc i -  Co m am  
c z y n ić ?

D ziw nem  było , że  n a w e t w  obecn e j chw ili 
w ięk szy m  s tra c h e m  p rze jm o w a ł ją  B rro n d i, k tó ry  
był d a lek o , n iż I s a s c s o n  p o z o s ta ją c y  w  pob liżu . 
Nie w ied z ia ła , co  on i Obaj u czy n ią , b y ła  p a s tw ą  
p o d w ó jn e j n iep ew n o śc i. P rz y p u sz c z a ła , że  Isaac* 
‘.on  w y leczy  jej m ęża , ch y b a , że  z n a jd z ie  s p o ­

só b , ż eb y  s ię  go  pozbyć. A B arond i, co  on  
u c z y n i?  S p o jrz a ła  po  p rzez  rzek ę  i z o b aczy ła  
b łęk itn e  św ia tło . D laczego  L onlia  się  tam  za trzy ­
m a ła ?  Czy B sro n d i p rzy jed z ic , ż eb y  s ię  z  n ią  
z łą c z y ć ?

-  Ah, gdyby p rzy jech a ł!  Z aczę ła  iść  p ręd ze j 
n ie  w ie d z ą c  n aw e t, że  p rz y sp ie sz a  k ro k u  G dyby 
p rzy jech a ł, c zu ła , ż e  n ie  m o g łab y  b y ć  d łużej 
p o s łu sz n ą . Z o b aczy  go, zm usi, żeby  w y szed ł 
z  g łębok ie j ta jem n icy  W sch o d u  1 d o w ied z  ą! się , 
c o  o n a  czu le , jeg o  n ieo g ran iczo n y  ego izm  z a ­
w ła d n ą ! jej ego izm em . L ecz  z a c z y n a ła  ją  o g a r­
n iać  ro zp acz . M yśl o  jej z n iszczo n e j p ięk n o śc i 
w c ią ż  ją  p rz e ś la d o w a ła , p o m im o , że  u s ta w ic z n ie  
s ta ra ła  s tę  ją  o d g an iać . W m aw ia ła  w  s ieb ie , że  
b a rd z o  flta lo  s ię  zm ien iła  i, że  fo zm ia n a  fy lko 
c z a so w z . W ysta rczy  tro ch ę , fy lko tro ch ę  tego , 
czeg o  p ra g n ę ła , a  z  p e w n o śc ią  „ In d y jsk ie  la to "  
pow róci.

I z n ó w  m y ś la ła  o  M ayerze Is a a c so n ie  tam  
w  d o m u , z  ta k  s tea szn ie  p rzen ik iiw em i o czam i 
św ła d c z ą c e m l o  n iem nie j p rzen ik liw y m  u m y śle . 
T e n  c z ło w iek  m ógł b y ć  b ez  iilo śc i, lecz  m e d la  
N ig la . A czy  m ógłby  być  b ez lito sn y m  dla  n iej, 
n ie  b ę d ą c  za razem  b ez lito sn y m  d la  N ig la?

Z a trzy m ała  s ię  i p a trz y ła  n a  w o d ę .
G dyby B a ro n d i z n a jd o w a ł s ię  n a  L onlii, 

w z ię łab y  czó łn o  i p o p ły n ę łab y  do  n ieg o . P o w ie ­
d z ia łab y  m u , że  n ie  m o że  d łużej z n ie ść  teg o  
ży c ia  ł, że  m u s i b y ć  z n im  razem . P o zw o liłab y  
iflir c zy n ić  z s o b ą  co  zech ce . M yśląc  o  d o b ro c i 
N ig ła  tę sk n iła  z a  o k ru c ień s tw em  B aro n d i’ego.

L ecz  m u si b y ć  z nim .
G dyby fylko m o g ła  b y ć  z B aro n d im  byle  

gdzie , by le  jak , w y rzu c iłab y  n a  z a w s z e  z p a ­
m ięc i to  n ie n a w is tn e  ży c ie  z N giem .

Co m am  c z y n ić ?  co  m sm  c z y n i?
P y tan ie  fo c iąg łe  w ra c a ło . B ezuży teczn ie  by ło  

p u sz c z a ć  w o d ze  w y o b raźn i.
B arond i m u si p rzy b y ć  w  g ó rę  rzek i. M usi 

p rzybyć, Inaczej L on lia  n ie  s ia ła b y  u w ią z a n a  n a  
zach o d n im  b rzeg u . Ale m o że  s ta ła  tam  ty lko  n a  
n o c ?  m oże o d p ły n ie  ju tro ?

M rs. A rm ine czu ła , że gdyby n a s tę p n e g o  r a n s  
L on lia  o d p ły n ę ła  n ie  by teby  z d o ln ą  p o z o s ta ć  
w  L u k so rz e . W siąd z ie  do  p o c iąg u  i po jedzie . 
D o k ą d ?  G d z icb ąd ź?  Do K airu . M oże z n a le ź ć  ja ­
k iś  p o w ó d : że  p o trzeb u je  z a o p a trz y ć  s ię  w  ż a ­
ło b ę  p o  H arw ich ’u, n a  p rzy k ład .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K ro n ik a  | | ^ -  
A tygodniowa

Powiedział podobna swojego czasa bł. pasu. 3 .n  
Aklba, ie  wszystko in ł było na śwleoio. gdyby jednak 
*yt w  obecnych czu ach , musiałby p rzydać, Ił się  
nieco pomylił. B> czy słyszał kto tir d przcćtais, 
o statkach napo wietrzny ch, tsóro upadają do morza 
:nb rzez, ino o łodziach podwcdnych wylatujących 
w  powietrze?... 2  podobnendi csjfeliwości&mi spotsać 
Si) ffiożna dopiero w obscnych csusr.b , co jest do­
wodom, i e  B u A tiba, choć n h dzii za bardzo mą­
drego, prseeiei był w błędzie. Natomiast tsnryi, przez 
niego wygłoszono} nie sprute, w i*  się zupełnie, jeftii 
kronikarz tak poczytnego pisma jakiem .ą  ftowości 
Jiłasłwmnt, zamieni pióro na wagę 5 zacznie się ba­
w ić wolnym handlem, nazywającym się po siarwan 
paskiem.

Niedawno otrzymał kronikarz od jednego sa swych  
znajomych, atesekającego w  Parynn, list, w którym  
ten łe zachęca go do u jęc ia  eię eksport a  j , j i  Palik i 
do Francji, gdzie pasuje katsstr f  -L j rrtk tsg e  ar­
tykułu epotyw cz.gc dzięki barom, wżerającym alę ns  
rodzi ja indzkim i nie chcącym spełniać ecU tyd o  swych  
obowiązków, o ile to dotyczy znoszenia jaj. Poszły  
sne w tym  wypadku w śi d sa franen^kiemi kobietom >, 
które, aby ca tem ais ucierpiały ich wdzii ki, przyjęły 
jako mtucinmm potomstwa dwoje dzieci. Francy;* s »  
n^ła szmaiem  tego wobec niebezpieczeństwa w ylndiie- 
nia, tok jzk obecnis znalazła jię w  prasdcditn „żół- 
tego nieb(spiecsińitw au, to jest bratu jaj cis uniemo­
żliwiło F  m eczom  raczenie się jajecznicą. O la g ie r * -  
szemn niebespiecse&Jtwn zerodzllo jn ł częściowo od- 
wołanie się do ooywatalskiego poemcia Francuzek,
0 tyła drogie usnaąć inołe jodynie Import jaj s  za­
granicy, g d y ł choćby najbardz aj nawet prsekoi.ywn- 
jąee perowarye do kurzego serca nie trafią. Ponieważ 
Polska tyje w  przyj. Ź j !  z  Francyą, a nasze kury &is 
są jeszcze zarałone zachodnia. ru.hem em a n cy p a cjo -  
jajowym, wyłonił się projekt, aby jaja sgiowadz^ć od 
nas do Franeyl, gdzie mogłyby liczyć na zbyt, co ró­
wnocześnie przyczyniłoby się do poprawy naszej wa­
la ły  bodłj o jedn.go ecntima na sto morkach.

Kronikarz nie na iarty  zabił .toble głowę oweml 
jajami (w tlifb y  zapewne żołąd.k 1... —  przy?, zecen )
1 nosi się s  myślą zajęcia n ę  tą sprawą, aby bodaj 
w  ten sposćb przyłełyć uvą segieisę do u^rzemysło- 
wle.jia kraju. Ch ć bowiem go wygłodzi, poprawi wa­
lu t)  I zasłozy sobie jeśli nio na pomnik, to przynaj­
mniej na wdzięczność wspcłobywateli.

JJfco prak.yczny człowiek prseprowrddł zatom 
z ołówkiem w  rąhn przedwstępną kaliu laej§ , która 
wykazała płynące stąd kcrzyśei, mogące bardzo łatwo  
zasilić powabnie dzurawą jego hlcaziń. .T .jzo w Pa­
ryżu, jak donosi l i f  .inntor, kosztuje obecnie pół franka, 
a liczyć się trzeba w  nzjblłszym  czasie jaszcze ze 
zw yłką ceny, gdy natomiast a nas nabyć ja mołna 
na ts ig n  za ptętozście nurek. J d li  się zw ały , jaka 
jest rółuiea między knm rn franka a ls&rki, dojść tnę 
mnsi do przeświadczenia, ia  podobne przedsiębiorstwo 
prowadzone racyont-lols i na w ięksią skalę opłaciłoby 
t lę  sowicie. Przyjmijmy wartość franki tylko na tr. yata 
marek, keszta nabycie jtdaego j j i a  w  kwocie pię­
tnasta, transport I aaeiuraeyę cłu. ć by dwaddeścia, 
„starania o pozwolenie na w yw ói" dziesięć, rółne nie- 
przewidziano wydatki pięć od u tnki, a wyniknie z ra- 
thPoka, ł c  na jedntm jsjtl zarobi wysyłający ns czysto  
sto marek. Jaj n nos nio brak, choć dla intt-llgencnego 
p n h t& rja u a  nie są one dostępne. Kroaikafa jest na- 
przykład wielkim i maron m j»j :cxnlty, s  któr^ Jednak 
od U t k lit i  się nie widział, a u m  samem nie mógł 
jej „dać buii", o ile bowiem znalazły się j jka, me 
było mrsta, lnb odwrotnie, by zaś u ódz sobie poswcl ć 
na zaknpno jednego i drnglego artyknło, trzeba być 
nie kronikarzem, lecz conajmniej... szewcem, piekarzem 
lnb podjbny^i dawniej ;r .ta tar, nszem, d l i  anr.-rj m. 
Jajecznica z czterech J.j, sporządzona w  domn, ko 
aitnje około sto mores, to zaś przekracza rumy kro­
nikarskiego bndteta, zwłasiM S, łe  po jej s&ośycin, 
czuja się dopiero apetyt „na coś lekkiego*, d i ś  zaś 
trndao sobie pozwolić nawet na kromkę chleba z za­
kalcem.

Nu eksport jaj zatem nie braknie, potrzebny jest 
jedynie kapituł zakładowy na puszczenia w rn h przed* 
sięblcrąf «s. p„nLw ui zaś kronikarz gotówki nie po­
siada, jest jedynie właścicielem podręcznika pref. OórkI, 
w  jaki epesób m ętna zdobyć milionowy majątek, a to 
na nrnchomienie owego pol&ko ■ francuskiego in tern o  
jajessn igo nio wystarcza, trgo posztkaje wspólnika 
i  odpowiednim kapitałem, colom zawarcia z nim amo*

wy handlowej. Spółka ta, do ŁiiÓrij kronikarz w ło ły  
sw a doświadszc&ić a ten drugi k&pittł, po powuym 
c z t s e  m ołe zesU ć zlikwidowaną, ch; ćby z t y s k u t ­
kiem, I to byioby najbardziej p&iądane, łc  kronikarz 
wyszedłby z niej z k a ja łe m , a wapólnik z dtśw iad­
czeniem, azkatnjącym mn, aby aję łb przyszłość nia 
bawił w podobne przedslębicntcra. W.adomo to bowiem, 
ł e  kaśda spółka cperta jest z zasudy na tem, i ł  jeden 
tiopólnik stara się drugiego oszw ailć  czsstm  zaś t by- 
dwzj wychodzą z niej bez... k im .ztlU .

W  ^atdyiii razie, o ile znalazłay się em itor, zechce 
gię zgłosić c - l iu  b lis z ig a  omówienia spraw y. ‘lam,-- 
w d u y  handal, w a it;  zbtom z niego skorzystać, o po- 
sw denle na wywóz takłe d e  będaio trudno, c lis n iyje 
aię wymownych argumentów eth m  przeksacnla sdpo 
veiedaich czynników, od których to za i^ y .

Być może, 3o Kronikarz wspólnika nie znajdzie, 
a jam, jako fersy pleniętncj nio posiadający, przed­
siębiorstwa nie rozpocznie, natomiast fcwń lany sko­
rzysta z podań g» p r a s  ni-g& projektn. B  loby w ów ­
czas w^ksianem, aby nio zapomniał o projektodawcy 
i szarki a a  cię odwdzięczyć, bodajby przesłauiem od 
cztsn  do czasu kilkn jajek nu jij&cznicę, ale wraz 
u odrobiną rassia i catnareu węgla, by ją byia na czem  
! przr czeu  armaityć.

P;<1 :.m dobrego prrjektn mz wielkie znaczenie i za- 
uingnjs na nmanle I nagrodę, j ik  to stwierdził pewien 
obywatel wyznsnia mojaeszowego, który pewnego ram  
zgłosił się n znanego edgadywacza myśli, aby się prze­
konać, czy ten w samej rzeczy wpadnie na to, co ma 
tłu d zi po głowie. Umówiono się  z góry o honom yam , 
które badany, w  wysokości ptęćdzreslęein koron, mn- 
j k ł  złe ryć przed rozpoczęciem sem en. Odgadjwacz 
posadził go następnie ns krreśle, obmacał jego głow ę, 
w p.trzył się bystro w jago octy, wreszcie o ś w iid n y ł:

—  P m  łaskawy myśli o tom, łe  tialetaLby ogłosić 
nlewypiatalnośc i  zawrzić z wlerzycklami norowę nn 
trzydzieści pięć procent...

Badany uśmiechnął się słodko, poczem wyjął porlfsl 
z niego sto koron I podr.ł je ocgadywacso^i.

—  Zttem  zgadłem ?.., —  s&pyoał tanło, :.;ra xłs£* 
>;j!ąc się swej d^mjślaośc!.

—- Nio -g  dł pan, sie  mi pan podał berizo dobry 
projekt, z którtgo nie omiesnkam skorzystać... —  od­
parł zagadnięty.

S  cr i mowa o spółkach i o wzajemnym ctcsnuLn 
wspólników do siebie, łatwo arozumkć, dlaczego naszo 
stronuictwa seimewe nie mogą się w  łsdoU spocób 
zgodzić na wspćlae dzisianlo i tuwcrzsnle w  teu sposób 
zwartej większości. Poprostn w  myśl prsytoczinaj 
w y ttj zajady, jeduo boi się drnglego, aby nic być 
przez sio „wykiwanym*, gdy natomiast samo nie ima­
łoby me przeciwko temn, aby wypóinika wziąć na ka­
wał, & sam zrobić d bry interes. Bo to dziś jnt taka 
s i  de, łe  kałdz Jednostka, czy to pojódyursfi czy z t h -  
rowa, myśli tylko o swym  w Lsaym  interesie. Widzie­
li my to u l nazbyt jaskrawo Sa cułoroczayi.h rząd ich  
ludowców, którzy pamiętali zylko o sobie, o kroją 
i reszcie stronnictw zupełnie zapominając. D ziś, gdy  
schodrb z politycznej widowni, t łu ć  nio boa nadtiei, 
ł e  na nią jaszcze pc w?ó ą, nekrologi, jakie im poświę­
cono, nie szcaędią zurzniów, wytykając im ich sob 
koweiwo, a dotąd nio znalazł s.ę  nikt, z wyjątkiem  
OoAea t Ptasia, kto potrafiłby przytoczyć coś na Ich 
po^hoaię. Ubzdurało się im wprawdzie, ł e  oni to a nio 
kto inny uratowali Poluką w  czasie zeszłorocznego nt 
jazdn bcJSłCHiciiego, t le  i w  t.m  za s iłs  pcmyłkn, g i y ł  
jak twierdzi sinss&ie jedno s pism, chłcpi rorzyli do­
piero wówczas liczniej na obronę kroju, g d /  Im za- 
gronoko gądtmi dorrłbyui.

W  poprzedniej kronice zaznaczyliśmy, ł s ,  zanim 
ta m ->t się ok słe , będziemy mieć juk nowy zapewno ga­
binet, pokazujo się prztcieś, ł e  się pomyliliśmy, bo do 
tegz, jak się obecnie okazuje, tak łatwo ulw przyjdzie, 
Yiłaśnla z poweda trudoeśki, jaklo usztręcza utworze­
nie większości, na ktćr<j mógłby się oprzeć., P .zys.o -  
wie wskazuje wprawdzie na ręce, ja to  na budujący 
przykład zgody, w S  jcaie jsd&srk jest znpekic inaczej, 
gdyż tntuj prawica rada b ykb j utopić lewicę w łyżce 
wody, i odwrotnie. W ystarczy, aby kióroś s  stronnictw  
prawicowych powiedziało, ł*  coś jcst biaie, aby l«v,j;a 
irrebła, i t  to jest czarnkjsie od nocy. W  takich wa- 
rnckaih trudno w  s&mij rzoesy zlepić ow ą nieszczę­
śliwą większ. ść, a gdysy się to ncwot udaio, ni r ina 
się  gwaranuyi, ło  się ona za jaki tydzień w  h&»ałkl 
me rozsypie. Dia bezstronnego, ale uczciria  myślącego 
obserwatora d.lw nie przedstawiać się mnsi oświadczę- 
nio jedomco s stronnictw ltw icowych, i ł  bezwzględ ie 
bęuzie zwalczać gabi&et atworzeny przes prowlcę N .e 
j s t  wykluczofiem, żo taki n ą d  mógłoy uczciwie za- 
b n ć  się do pracy, aie mnsiałoy b ;ć  z góry na to przy­
gotowanym, te  najlepsze jrgo zamiary spotśają s ę  
x opozycyą priccłw ntlów . Zapełnić to szmo zapow.ada 
prawica, guyby stronnictwa lewicowo njęły rządy w  sw e  
ręce. Najctakawiej jednak wygląda zapewnienie tych 
stronnictw, które, gudząc się &a powołanie sw ych prze­

ciw ników  do stern , nio obioenją im  w praw dzie popar­
cia, j dynie przyjazną centralnofó, ale pod w sru n d em , 
ł e  przed@ imy8Ckhm nw ig lędn iene b ę ią  ich  postnU ty . 
j Toczą się zatem w  W arszawie pnbiiez&c przetargi
0 mocno uszkodzony, s ls  zdstuy jeszcze do utytan  
2 jfetl prftŁydyslay, a dzięki Im dowkaajem y się, & u n&mi
1 Jr.iat orty, o tem bezdennem bagnie, w jrkle n s  do- 
tychczaoewo n tsze rządy wpakowały. Trudoo te ł  zna­
leźć takiego, kto podjąłby się wyciągnąć z niego Brecz- 
pospdltą, oczyyriśeio o ile chciałby to zrobić na s^ryo, 
to jest nwegłędclojąc dobro ogolu, a nie atroanictwa 
swojego. Krt.dyd«tóv7 takich, którzy gwarancji go- 
dneg) spełnienia sw ych obowiązków nie dają, jest ak 
nadało, takiego jednak, który nrćgiby nas irynmo^rai 
z nlesscsęfiriu, dem a widcci!iio w cały®* zespole sej­
mowym, moic w  chwili, gdy piSzeray tę kronikę, wy­
łonił r.ię projekt ssworieitia gabinetu porą^ariamentar- 
usgo.

C-.y się jednak suajdsie tak łatwo osobnik, który  
chciałby się  babrać w  błocili, jzkiego Inni narłfclil, to  
pytanie bardzo f l itk ij .  A  ehoćoy się nerrot i znalazł 
inął Opatrznościowy, oływ lony obynatelskiemi nem- 
c la s i, d30}dający się n% ratowaaio ojcayzny, będącej 
vr niobfzpiscs. ńsswie, czy nls odstraszy g c  przykłsd 
B lń sk isg o , k tór(g) bo wołana w  krytycznej chwili do 
nanacyr naszych f.nansćw, juka jedynie f ich o w ig o , uls 
tylko po to, r.fcy go w  kilka tygodni wygryźu dyle­
tanci.

Taki g im znpełnie los spotkał i dra Steczkowskiego. 
P oiją^ szy  filę cięłkiego szdsuta zabrał się szczerze do 
pracy, widząc jednak, łe  Auglazzowtj ; fajni nio oczy­
ści, b&rdao rychio poprosił o dymlsyę, na liczno pers­
w azje i przidstawionia zdecydował się tir  ursio zatrzy­
mać porif .i, lecz nio n>.. dmga, gd y t spostrzegł, łc  j .g o  
dobro chęci partlł^wonc) są itzla przez innych kole­
gów  gcbluetowych, lubiących wydawać pieniądze i  do- 
pomini.jący;h się o nio stale, aie bynajmniej eię nia 
trcscczących, skąd ja wsiąć. N z odchodmm dostsłe  
mn się jaszcze „kapnięde osia* zc strony dyreztora 
P. K K. F.

A  i w  daisiijssych wsrnókach, i to m ołe w  jeszcze 
większym za lr  sie n ił poprztdaio, m n lu t.r  sr&rbu 
s&hjdzie pole do rozwninięcla 3 naj dzi&łaiaości, aby nas 
nchrauić przed grożąccm nam b&nbrnctwem. Marka 
polska przedstawia zaledwie w srto ić pspiern, na któ­
rym jest wydrntowaną, maszyna podatkowa p n w ie  
znpełnie nie faakuyoznj?, spiknlacyc naszych a f .n y -  
stów  giełdowych obniżają nasz krodyt sa granką, 
wszystko to ma napraw Ć nowy minister sk&rbn, który 
równocsfśiiio Ernsi awym kolegom dawać lehcyo oazuzę- 
dnośei. Ctaka go zatem sodtuis trudno i niewdzięczno, 
aby mu sprostać, trzeba być naprawdę fachowcem, 
mi 6 encrg’ę 1 dobre chęci, a przedewszystkitni swojo 
w k sa e  zdanie.

O itatnto w iadom ości » W arszaw y donoszą, źo Ok 
eremu ra gablneta pozasojm ow tgo upatrzony jest x ktor  
P aulkow ski, który tbecn ie k oo ftiu ja  z  przedstuw ick- 
U m i poszezegótayeh  atrounlctw , a łtb y  w ysondow ać ich  
oplulę. Każdy % nich o ś^ k d e sa  mu gotow ość  peparoia 
lnb pfzycaJm cUj „życsliw oj n tn cr .la o śd *  o ile , jaa  to 
w yżej ju i zaznaczyliśm y uw zględnione zostaną Interesy  
p a ity l, którą represoutaji. A sy w sz js ;x lc h  zzdcw ulió, 
uaiezałoby v  gab.Qocie p s u w .ć  t j l i  fo te li ile  jest  
Stronnictw , & i to  joszc-.o nie załatw iłoby oprawy, 
g d y ł ty lko w łn k j s z e  p tr tf  l i  znajdują chąt&ych na­
byw ców , o drobnii j iza  niut nlę n ie G tars. W  kaś<km  
stronnictw ie j i s t  ponadto ty In „m ętów  m m iscenol-  
nych a , cstijącyth w  tiobic s iły  i  ochotę do rządzenia, 
i ł  aby wir-yc-tfeim zadość uczynić, należałoby t a t tb  
zsRtąpić kanapami, by &a nich m ogło zasiąść po kilku  
p il,ty k ó w  rów n u zcan le , a  to  w  cbecnych stasuksch , 
s  pow odu drożyzny, mebli i |r x m ia ją c y c h  pustak  
w  n iszc j kasie państw ow ej )rxep row ad zć aię n ie da.

B .ktor Ponikowski nie t ik  łatwo w ięc umebluje 
swój gasinot, któro ren nie u c in a  w ró ijć  dłcg^ trwa­
łości Jnł chcćby z t  j tylko prayczyny, ł s  pt&tawie 
spogi d tć będą „knyw em  okiem" na ludti obcych, 
uprzątających ire z protd nosa teki, na które on! 
u le li apatyt, Zadsti m nowego rządu będzio piztdo- 
wszystkiem  rozwiąsanie fc> jmu, prsoprcwadacnie no­
w ych wjbt-iórt', ir*z  uporządkowanie bcd»jzy tylko  
fiajwaioiejszych spraw, aby cfcstępcy, jn* z łona S jmu 
poch d ący miał nsnaię.o z sncj  drogi trudności.

A  do ttg e  trzeba silnej ręki i  łetazaej woli.
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Se wspomnień Loroatnika górnośląskiej grapy poladniewej: 1) K rzyi pod WodsisJaw'em. poówiącony pamięci poległych 2) Karabin maszyuof.-y na pozycji nad Odrą
w tak zwanem „gnicżdzie".

Po organizowaniu powstańców rTcdłtiały bo­
jowe, d wód itwo napotkało na ogromne trudności 
aprowiztcyjne i mundurowo oraz finansowe, nie mó­
wiąc u« o ima icji.

P jw ft ńcy cała tygodnie i'miesiące nie pobie­
rali żołdn, odżywianie było liche, brak odzieży 
i smoŁicyi, wszystko to wpływało njemnie na ogólny 
stan moralny pow&t u ów, a jednak mężnie i boba 
tersko odpierali atak za atakiem Niemców. Tac 24 
mtja b. r. Niemcy o godzi .*? 4 rano pud osłoną 
swego pociągu pancernego przerwali sią przez most 
na Cdrze około Olzan, wydęli sto;ącą tam kompa- 
n ę  14 p. p. i posuwa ąc s  ą naprsód w kierunku 
'Włodzi8ławis, za ąli pr^wy brzeg Odry, priy jedno* 
cz&snym ataku co Wtodzistaw.

14 p. p. zaskoczony byftrem posuwaniem sią 
nieprzyjaciela, m:s ał sią cofnąć, by móda się zgru­
pować i zoryentować w z tu ar ch nieprzyjaciela. 
Tu dacjd ą ą Kię ode; r  i por. 11., dowódca III. 
batalionu 14 p. p. Om zgromadziwszy około siebie 
do 20 powit u.ów, rz u c łsę  d> kontrataku w sam 
śród k linii uienueckej i imnati prawe jej skrzydło 
do powrotu ka Olsie. W tej kontrakcji pi dt do 
wódca oudiiałów niemieckich, wskutek czego Ni m- 
cy, straci wszy swego kierownika, nu razie nie ma­
jąc rozkazów, zatiz/mali sią, by czekać dalszych 
dyepozycyi z innego źródła. T . właśnie z wtoki d.ła 
możne ść grupie p d sir ć poiiłki, oraz utwierdziła 
przypuszczenie, że N.emcy nie mają w dić dożo sił, 
gdyż nie posnwa;ą sią naprzód. By ziezorgenizo- 
wać nieprzyjęci la, dowództwo grnpy niepokoiło go 
małemi pa* rolkami, przygotowując ty mci asem więk­
sze siły. W voł daie grn a kap. W. i 14 p. p. przy 
pomocy pu.ku raciborskiego pod osólnam kie^owni 
ctwem Stefa sztabu grnpy por. Branhofsja, prze- 
8/ła do kontrakcji, wycierając Łrok za krokiem 
nieprzyjaciela do Ody. Tymczasem pan P.echoczek 
z Parowa formuj j w Pssowie prowizoryczny po- 
ciąir pancerny, skladająiy sią z jedne] losomotywy 
i 10 ior, napełnionych workami z piaskiem, wsiada 
do t*go pociągu z 20 powtt ńc.mi, przedziera sią 
na tyły niepczyjac ela koło O zan, gdzie otwiera 
ogień z Kar-_b.ni maszynowego na tyły cofających 
się pod naporem nasyycb, Niemców, wnosząc w sze 
regi b Skład i paniką. Mało t  g>, wychodzi z po­
ciągu i z ręcznego korab na strzela do m-pr«yja- 
ciela, za chwilę pada rażony kulą niemiecką. Kole­

dzy, podawszy bohatera, złożyli go na pancerką jego 
roboty i odjechali d i Pszowa. Tam też pochowano ciało 
na wieczny spoczynek na miejscowym cmentarza.

Gły Niemcy odparci ro tali za Odrą, por. Bron- 
horst z sześciu górmfeami rozrywa mo«t k ilojowy, 
u tiu ic iaą i nieprzyjacielowi dilize ztiki i tak za­
wdzięczając por. M. i p. Piechoczkowi atak decydu­
jący, jak u*aż*H go Niemcy, został zlikwidowany 
na naszą korzyść.

Po tym ataku Niemcy długo nie odwcżyil sią 
niepokoić dzielnych zuchów piastowych, to też ko*

Zjednał on sobie wielki szacunek tak u przełożo­
nych, jak i u żołnierzy. D_tie całe spędzał z po­
wstań-ami na pogawędkach, a nocami w podróży 
z oddz ału do oddalała. K«żdą nudzie ą u ządzał po 
Mszy św. jakąś rozrywką dia tych, co siedzeli 
w okopach, łnb wolnych za jego też inicjatywą 
diwódia II batalionu urządza wieczorki taneczne 
w i ł  dinie. Zabrane z tych wieczorków pieniądze 
idą na wdowy po poległych powstańcach. On też 
urząd ia uroczyste postawienie krzyża na pam ątkę 
poi igły ch w otcolicach Włodzisiawia przy zamku

Ss wsyomaitś aoaagtaika^gśra ośląakfoj grapy południowa]: 1) Szef V oddz. g rn p y  pot. 2) Dowódca II. bat.
14  pp. s )  L o k a -z  14 . pp. p p o r. W .

rzy»tając z tego w sztabach wrziłK robota orga­
nizacyjna, rozdawano Indzie m odzież, wypłacano zale­
gły żoid, napełniano magazyny pułkowe bronią itd.

Każdy pnłk starał sią u siebie zebrać jak naj­
więcej br-ni, dostić pienądzy, łodzi, powiodło s ą  
t  ż w 14 p. p. w d berze dowódców. Dowódca 
putkn bonat rtki MichaUH, jego adjut^nt, niesłycha­
nie obowiązkowy por. S. dowódca III. batalionu 
rycerski podpor. M.. diw. II. b*onu, ogromnie lu­
bi ny przez powsttńcow ppor. B , za swj odwagą 
i aiąitwo nazwany Piorunem, of *z innych, jak p. 
BrtchiBtński i K ermaszek. Ż bi erze ts go pułku no­
sili pióra bażancie przy czapkach.

Dożo zasług położył w pda ks’ąlz Misjonarz 
Swierczek, niestradzony, gorliwy, gorący patryota.

Koko8'jce. Pochód z krzyżem udał sią wsoaniale, 
cale tłumy łudzi z okcl-c Włodzisiawia były obe­
cne. Przy końcu ufocystości wszystkie oddz i s ty
II. batalionu 14 p. p. ślubowały, że co roku w ten 
sam du ń będą cdbywtły pochód i zmieni.ly na 
nowy stary krzyż, który uroczyście będzie na miej­
scu spalony.

Trrsłliwośó o los podwładnych sprawiła, że 
powit ńcy z ofn- śrią odnosili 6 ą do nich i gdy 
padł rozkaz, był on święty, a rozkazy padały itd en 
za drugim. W kużSą noc prawie Niemcy starali sią 
przeforsować Odrą, w kaidą noc trzeba było od- 
pier ć ataki, w każdą nbc przy idparcin ataków 
poległo z pułku 3 —4 powstańców, nie Ucząc ran* 
nych, Każdej nocy trzeba było nrządzać wywiady

Se wspomnień ncieatoika górnośląskie] grapy peluusiawe]: 1) Dowódca urtyleryi na objestdzie, 2) Dowódca 2 bat. 14 pułku piech. udaje aię na linię bejową.
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za Odrę, by płoszyć nieprzyjaciela i rozbij?ć po­
szczególne oddziały, gotowe do atabn. 1 trwało to 
dlago, długo — powstańcy acz nie ubrani, bez bie­
lizny, jednak twardy obowiązek Żołnierski pełnili 
bez srearania, bo w dzieli, Ze ich przełożeni trud 
ten dzielą z nimi na równi.

Wtem pada rozkaz cofnięcia się od Odry i fos 
formowania się cddsiałów powstańczycn, bo po­
wstanie z polecenia K rJicyi ma być zlikwidowane, 
a miejsce ich atjmą wojska koalicyjne. Qiy wii- 
domcść ta doszła uszu powuteńco ten cnwjc ł się 
się sa głowę: „Pierony! Nie puścimy Odry, bo tu

zaraz wlezą pludry" — i za żadną cenę nie chcieli 
odejść i złożyć broni i kto wie, czy nie byłoby tu­
taj przyszło do wyraźnego ni u tnchinia rozkazu, 
gdyby nie wielkie zaufanie do przełożonych. Trzeba 
było nżyć csłgo  swego wpływu, by powstańcy 
zgtdzili się ode,ść i broń zło żyć, Zgodzili sę, ale 
z niechęcią, z iakimś n eam?kiem na twarzy i ze 
słowrmi: „O p ie r o n y I  Niemcy zaraz tn wlezą*.

W przeciąga d 'tu  dni oddziałów powstańczych 
jeż nie było na terenie ziem', pisstowej. Miejsce ich 
zajęły wojska koalicyjne, nasi z j  ś odeszli, choć bez 
broni, ale z twardem postanowieniem dalszej walki, 
gdy tego będzie potrzeba, do swych chat, by do 
prowadzić do 1. d i i porządku swe mierno, pozosta­
wione w przeciąga dwóch miesęcy na łasce sła­
bych kebiet i dzieci. Ale, niestety, dużo ich nie 
wróciło, dożo pozostało tam, nad Oką, juko straż 
przednia, chroniąca granic wytkniętych. A Olza, za 
rumieniona brwią piastewą, co noc szepcze tym dn 
chom bohaterskim: „Jeszcze nie idą Spijcie sto 
kojnie. Gdy nadejdą, ibndzi w s głos mojej wody".

------------------- A d a m  B ,

MmiiMitiW sflaisekieb dyplim, ias.
Sowieckie poselstwo w Warszawie z p. Kara- 

chanem na czele przebywa nad Wisłą czas niezbyt

długi, a jednak znalazło jnż sposobność gruntownego 
skompromitowania się w oczach całego św.ata cy­
wilizowanego. Wyświetloną została równioż prowo­
kacyjna jego działalność, jaką stosnnkowo w tak 
krótk m czasie zdołało rozwinąć na ziemiach polskich.

W  nocie swej z 10. września br. sowiecki ko­
misarz dla spraw zag anicznych Gzlczerin zarznea 
między innemi rrądrwi polskiomn. Ze popiera antl- 
bolszewickie erga izacye i przez U. oddział jentrał- 
nego sztaba polskiego pozostaje z niemi W ścisłym 
związkn. Wywody swe opiera Oziczerm na doku­
mentach, znajdnjących się w jego ręka, a przęsła

nych do Moskwy przez poste sowieckiego Karacha- 
na. ObtcnCe okazuje się, Zs tik  K>. radni?, jag i rząd 
sowiecki padli ofiarą mistyfizacyi, obmyślanej brrdzo 
diwcipnfe, aby ujawnić prowoiratorską działalność 
sowieckiego poselstwa w Polsce. Ant‘‘tem jej jest 
niejaki Masłowski, z po łndzen a Bcsyanin, były 
ef eer armii esrskiej. Zgł sił się on w poselstwie 
rowieckłcm w War szwie, przedstawiane się lako 
bolszewik i za fi»?ował dostarczenie dokumentów, 
mających wyk: ssać rzekome stosunki polskiego sztaba 
jeneralnego z wrogami fioinzewizmu. Usługi jego 
skwapliwie przyjęto i nie żałowano pienędzy na 
koszta startń o zdobycie dowodów, mających na 
celn skompromitowanie rządu polski go, co jednak 
skończyło się fccmpromitacyą sowieckiej dyplomacji.

Masłowski okazał sie bałdzo gorliwym w słntbie 
szpiegowskiej i zuo&l Karach nowi prawie c dzi-nnie 
relacje o nieodbyw& ą^ych się zgromadzani^ch, do­
kumenty sfabrykowa e przez samego sieb e, a opa 
trzono t eczęc ami Urzędu Akcyzy nr. 29, Z rządn 
Ziem Wschodnich, oraz podobnemi, na co jednak 
widocznie Karachan nie zwracał nwagi. Dyplomatcm 
sowieckim chodziło głównie o otrzymanie oryginałów 
korespondencyi między Sawinkowem, a członkami 
sztrbn polskiego.

Czicier.n skorzystał z nadesłanych przsz Kara-

chana „dokumentów", a w nocie swej wymiei ■! 
nazwisko Magowskiego, co warszawskich pizedst-.- 
wicieli sowietów skłoniło do wysłania tegcż ća 
Ni-miec, aby uniknął pociągnięcia' do odpowiedzial­
ne ś i. Na koszta prd*óży wyasygnowano mn po- 
ktżią sumę 1 zapewnieni bezpieczny pr.ejazd prz< « 
granicę niemiecką. P .zei odjazdem dopominano s ę  
koniecznie o oryginały listów polskich cficerów do 
Sow nkowa, oftrmjąc na ten cel znown tys ące, 
Masłowski wykpił się przecież, twierdząc, Ze są one 
w ręfrn niejakiego Orłowa, który ic » wydić nie 
chce. Wówczas oświadczono ze strony sowieckiej, 
ze Orłowa caleiy zghdz ć, do czego lndzi dostarczy 
sowiecka ambasada. Bezpcśrednio przed rzekomym 
Wyjazdem do Berlina n  cukierni Semadmiego dy­
plomata sowiecki, Btftszewskij wręczył Maslow- 
sMemn sto tysęcy murek polskich na ugoszczenie 
oficera, który ma zdradzi ilrść dywizji w armii poi- 
ikiej, ich rozlokowanie, stan naszej kawaleryi 
i inne podobre szcz góly.

Masłowski pieniądze wziął, do Berlina nie poje­
chał, u tom^st porta ał 'fę o to. ażeby wobec rząda 
polskiego zdemaskować robotę Karachana i jego to­
warzyszy. Eewelacye jego wywołały łatwo zrozu­
miale poruszecie, o bezpeśredniem ich następstwem 
był cdjitd do B)3yi kii su skomprom towanych dy­
plomatów, mięozy nim' prezesa komisji repa*rya- 
cyjnej, Ijnatiewa. W ślad za nim powinien pójść 
niebawem i sam Karachan.

Nowe prozwdyam Ł lg l ri-irodów: Holenderski minister 
spraw zagranicznych V^n Ksrriebeclr, wybrany przewo­

dniczącym Ligi Narodów.

Nowe prezydyum Ugi Narodów.
W  pierwszych dniach mres'ąca września ukon­

stytuowało się nowe- prezydvnm L’’gi Narodów. 
Fakt ten ma dla nos nadzwyczai wielkie znaczenie, 
wynik wyborów daje bowiem poniekąd wyobrażenie
0 dnchn, jaki paanja w tej fnstytncyi, w której nie­
bawem mają się rozstrzygnąć losy Górnego Sąnka
1 Wilna. Byl to zat m pewnego redzajn przegląd 
sił przed rozstrzyga ą ą btwą, a niestety, d-a nas 
wyprdł niepomyślnie, okazało srę bowiem, Ze w Li­
dze Narodów wpływy angielskie przewyższają fran­
cuskie, co stwierdził wybór prezyd ota w osobie 
protegowanego orsez A”giię holenderskiego ministra 
spraw zrgranic^nwcb Yan K rnebecka przeciw po­
stawionej przez Frtncyę BrEzylijczyka, da Gnnha. 
Wynik wywołał też w P *riż i łatwo zrornmiałe 
przygnębienie, kió e ech- m odo to się i w Warsa t- 
wie, zwłaszcza gdy dowiedz'ano się nadto, że je­
dnym z wiceprezydentów został dr Benesz.

Wybór prezydenta Ł'gi cdbył się na drogiem 
plerarnem jej posiedaetin, a zo3tał on ponrzedzo'/ 
dyskasyą, dotycząrą proc* dary wr bora. Prowizory­
czny prezydent zgromadzenia Wellington Koo, otwo­
rzywszy posiodzęni*, przypomniał prztdewszystkiem 
zebranvm, ze zgodnie z regnlamioem przy wyborae 
prez d nta zgromadzenie obowiązuje zaiada tajnego 
głesowania. Następi ie zwrócił s ę <*0 ddegaryi z pi • 
śbą o pos^awiepie kandydatów. Wtfdy delegat an­
gielski lord B-.lfonr postawił kandydaturę delegata 
hol* nderskił go, m r. spraw zagr. Karnebecka. Bez- 
pr średnio po B fjerze, ztnim jaszcze inni delegaci 
zdołali zabrać głos i wysnmć jakiegokolwiek kan­
dydata, zatrał głos deieg.t Kolnmbd, protestując 
przeć wko jawnemn wystawiania kandydatów, żą­
dając i pod tym wzg’ę1em t  jaości.

Propozycya delegata Kolnmbii, natychmiastowePoaoo dla glodnf] Hoayl: Załadowywanie plirwszego tran sjo rlu  żywnoSci amerykańskiej d a R osji w porcie rygskim.

Nowe prosydynn Mył Narodów Przemowa rrezydenta Vun Kai-uebecka na plsnarnem posiedzenia
Ligi Narodów w Genewie.
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go przystąpienia do tijnych wyborów, została przez 
zgromadźcie przyię ą. Za projektem gioscwtli mie­
dzy innymi delegaci F ;.nsyi Polski, Brna mii i Cze- 
chosiowacyi. Przy pier wszem głosowania Kurnebeck 
otrzymał głosów 19, da Canłu, wysunięty przez 
Taie Jonescn 11 głosów, H jtU  (Szwajcaryi) 4 głosy, 
Biany (Urugwaj) 4 glosy Po powtórni m giosowa 
nto wyłącznie p< m,ęd y  K»rnesecRiem a Gnaną pierw­
szy otrzjmał 2 l, niug: 12. Wynik ten przyjęli de 
legaci oklaskiem, z wy Winem p zjdstaWiCieli F.nn 
cyi, którzy w owacy, ndziału nie wzięli.

Fakt S; m jest bardzo znamienny i może być 
w konsekwencyach niezmiernie domosiy. Oznacza on 
bowiem roaegranie pojedynku p między angielską, 
a francuską -.oucepcyą sprawy gÓMOŚlą3inej. Stosunek 
oddanych giOców pizy w/ doizj prze: odn czącego 
Ligi wydaje s.ę antycypować tę samą muej więcej 
proporcję głosów przy zasadmczem rozstrzyga ęcia 
gorneś.ą kugo zagaduibma. 22 głosów oddanych 
na E  „ieudra — to bloR angielski, któremu przeciw­
stawia s.ę tyiko 12 głosow f.ancusJch.

„Temps* omawiając wybór now.go prezydenta 
Ligi Narodów pisze, że ten mąż stanu złożył do­
wody, iz jest do koaaiym admii,mrato<em. N lezy 
nadto się spodziewać, ża Liba Narodów zyska wiele 
w swym rozwoju, dzięai jego wielkej znajomości 
spraw prawniczych. Jest rzeczą konieczną, r by pre­
zydent L’gi byi jak najoajekty wniejszym, Karnebeck 
odpowiada tym wymaganiom.

Następne pos adzenie zgromadzenia Ligi poświę­
cone byio dokonania wymrą 6 wiceprezydentów 
zgromadzenia. W głosowania wzięio udział c9 państw? 
P.zy pierwszem głosowań u głosy padły w sposób 
następujący: Bourgaois (F.ancys) 29 głosów, da 
Cunna (Brazy.i ) 29 głosów, B.it ur (Anglia) 25 
głosów, IsZsi jjJ.pami) 23 glosy H/mann8 (B 1 <ia) 
22 głosy, Benoaz. (CżdCUj-siowatyi) .7 głosów, Tor 
rionte (Knoa) 11 głosów, Asi.ieu.iz/ (Pomk ) 11 
głosów, BianaO (UrUgwa) 9 głosów, Monta (Sswaj- 
c*ryi) 9 głosów, Lord Ce a : (Afryaa poi.) i  głosy. 
Wobec uzyskania d<.statecznej nczby głosów w pierw­
szem giOuowatuu zostali wybrani: Bourgeois, da 
Cunna. Baifmr, Is.ii i Hymsnns. N<s;ęjwe przy 
głosowaniu odbytem pomiędzy Beneszem i Torriente, 
Beaesz został wybrany 2)  glosami, podczas gdy 
Tornente otrzymał 19 głosów.

Prócz powyższych 6 wiceprezydentów wybranych 
bezpośrednio przez zgromadzenie, w.c ̂ rezydentami 
zgromadzenia są rOwmeż prtzydmci 6 komisji, które 
ukonstytuowały »ię bezpośrednio.

Pomac dla głodnej Rasyi.
Katastrofa głodowa w Bisy i, która rozmiatam 

swymi przeszła wszystkie dotychczasowe, objęła

Wasyl Wyuywany daje inow nsn ik  iyoia: B ył; an*tr. 
areyki. Wilhelm z Żywca kandydat na atamana Ukrainy.

cismoi całe terytoryam byłsgo rosyjskiego impe- 
ryum. Lczbe głodujący:h obliczają na trzydzieści 
pięć milionów, n*jbaruz;ej dotkniętemi są gubernie 
nadwciż ńikie, słynne dotąd z swej zasobności i sta­
nowiące poniskąd spichlerz R,syi. Brak w nim ar­
tykułów spożywczych oćb ć się musiał -a* całym 
kraju.

Bząd sowiecki ; fieyalnio i prywatnie zwrócił się 
do całego światl z p re śą  o pomoc dla głodujących, 
nie spotkał, się też z odmową, choć przy?zeczenie 
pomocy połączone było z postawieniem pewnych 
warunków ze strony z nią spieszących. Warunki te 
nie były oczywiście tak ciężkie, jak owe, które po­

dały pisma zagraniczne, w każdym razie nie poszły 
one w iimak sowieckim wielkorządcom, którzy je­
dnak, zmuszeni koniecznośćą, boi zastrzeżeń je 
przyjęli. Rozpoczęta się też akcya ratunkowa na 
rzecz głodnej Bisy i, a pierwszymi, którzy pospie­
szyli z czynią pomocą byli Am cykanie. P erwsze 
ich statki naładowane żywnością, zawinęły do Bygi 
jnż w dnu pierwszego września b. r.

Earopejuie państwa koalicyjne wysłały na rszie 
do B nyi swą komisyę, mającą zbzdać na miejsca 
panujące tam stosnnki, a na jej czele postawiono 
N nlensr, co dtło Cziczerinowi sposobność do wy­
stosowania bardzo ostrej noty pod t dresem Frsncyi, 
Anglii, Włoch l Belgii, w której oświadcza, że jest 
mocno zdziwiony faktem, że właśnie Nonsens zapa­
miętały wróg rosyjskich chłopów i robotników, zo- 
stał wybrany przewodniczącym komisyi.

V) lej konstatuje Cziczeria, że akcye Hoorera 
i Nansena jaz nusą pomoc głodującym, podczas 
gdy mudzynaredo^a komisya zaczyna dopiero prze­
prowadzać swoje badania. Zdaniem Gziczerina za­
chodzi obawą, że komisya wywiadowcza, udająca się 
do R-syi pod płaszczykiem m ieści błż iiego, rozwi­
nie działalność szpiegowską na rzecz protegowanych 
przez Fcancyę wrogów Bosyi. Cziczeiin wyraził swoje 
zdumienie, ze pośród członków komisy! wywiadow­
czej znajda^ się także przedstawiciel Japonii, która 
przecież stoi w otwarte] wojnie ze sprzymierzonemi 
z sowietami repnblik-mi dalekiego Wschoda.

Ordynarna i cyniczna odpowiedź rządn sowietów 
na żądanie międzynarodowej Komsyi głodowej, by 
natychmiast na teren głodowy wysłać ekspertów, 
sprowadzić mcźe nieobliczalne następstwa dla całej 
akcyi ratunkowej.

Odpowedż ta wywołała zrozumiałe oburzenie 
op'nii angieiSKiej. B ąd sowiecki gra dziwną rolę. 
Pisze noty pewne subie, bagatelizujące rozmiary ka­
tastrofy głodowej, jakby drwiąc sobie z opinii Eu­
ropy.

Równocześnie z not* Cziczerina publikuje ,Gra- 
phic“ list Litwinowa, pisuny do jego brets. Li&t to 
oczy wiś ie  prywatny, w którym autor, powróciwszy 
świeżo z t1 rytoryum Objętego głodem, pisze, że ro­
zmiary klęski przeszły wszelkie wyobrażeni*.

W Bosyi panu) i aomplttn? brak żywności. Sła­
wna katastrofa głodowa z r. 1891 byłaniczem wobec 
obecnej. Ltwinow konstatuje naiznpełniejszą ruinę 
organizacyi państwowej, k-.Ui, środsów transporto­
wych, przytacza mrożące krew w żyłach szczegóły:

Indzie zaprzedają się w niewolę za kilka fantów 
mąki. Na takim tle trudno istotnie zrozumieć zaro­
zumiałość i arogancję aowietóir.

„Daily Telegra h“ donosi, że usiłowania Nan­
sena, by pm kontć angielskie koła rządowe o ko­
nieczności udzielenia sowietom kredytów w wyso­
kości 10 mi ionów fantów dla złagodzenia klęski 
głodowej, pozostały bez rezulc tu, co może być słu­
sznie uważane za odpowiebź rządn a- gi skitgo na 
notę Cziczerlna, który zbytaią pewne śc ą siebie oddaje 
prawdziwie niedżwieddą przyUngę głodującym, pa- 
raliżnjąc akcyę ratunkową.

Operetkowy kandyd.it jeśli nie na tron ukraiński, 
to bodaj na stonowisko atamana, Wiihtlm fałat 
Wasyl Wyszywany recła Hibabnrg, syn arcyksięcia 
Karola Stefana z Z/wet, pułkownik armii z.nchodaio- 
akra ńskiej, przyjaciel metropolity Szeptyckiego i po­
dobno jeden z obiegających się o rękę córki byłego 
atamana ukraińskiego Ssoroptdskiego, o którym ja­
kiś czas było cicho, przy pomiń* s ę znowu opinii pu­
blicznej. Nieprzejelnany wróg Polaków, a zwolennik 
ukraiń -kiei kultary, nief ort innymi swoimi wystę ami 
zmusił nudawno tema ojca swego do ogłoszenia listu 
otwartego, w którym zaznacza, że z postępowaniem 
swego syna się nie solidaryzuje. W odpowiedzi nu 
to ogłosił i Wasyl swój list otwarty, w którym 
w buńczuczny sposób podaje do wiadomości ogóiu, 
że na podstawie stttntn rodziny Htbsbnrgów jest 
pełnoletni i jako taki sam za swe ciiyny przyjmuje 
wszelką odpowiedzialność.

Olecnie znown wypłynął Wasylko na widownię 
publiczną.

Prasa ukraińska zaczyna żywo zajmować .się 
osobą osławionego atamana Wasyla Wyszywanego 
z Ż/wca. „Wpered* podaje ciekawe szczegóły z za­
targa tego kanlydata, z rządem Usr. Bady Natodowej. 
A-cya, jaką cperetkowy kandydat do tronu ukraiń­
skiego nawiązał za «r*nicą spowodował* sprzeciw 
przedstawicieli U. B N. Zarzewie nowego niepo­
rozumienia tworzy artykuł Wyszywanego, pomiesz­
czony w piśmie witdeńskitm „Nenes Wiener Jonr- 
nal“ i zawierojąey krytykę oryentacyi U. B. N. 
Oświadcza cn ob.cnie, iż jest pułkownikiem zacho- 
chodnio galicyjskiej armii U. B N., która przestała 
mu... wypłacać pensyę nnłkownika. Zabiera w tej 
nowej afrfie gło^ „Ukmińska Trybuua* i zaprzecza 
wudomcśdom, jakoby U. B. N. wspierała pieniężnie 
aj^tacyę Wyszywanego i twierdzi, że przesyłane 
mn kwoty uianiężne idą na poczet długa, cależnego 
mn od U. B N. za sprzedaż cennego... samochodu.

„Wpered" pomieszcza sprostowanie E Gzekalenki 
jakoby on miał stanąć na czele rządu Wyszywanego. 
„Wpereu" wyprowadza wni sek, że jednak koncep- 
cya nowego rządn nkraińjkiego istnieje rzeczywiście 
w umj śle habsbnrgskiego neofity i, że Wyszywany 
dąży do jej realizacyi..

c ^ g S

Pomoc dla ętodie] Rosyi: Wagony so-łieckie przybyło po ż y w a m e r y k a ń s k ą  do Eygi.

Wasyl Wyszpraiy daje znowi znak życia.
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Księgarnia O ia tvf MilkawsKiego
(Kraków, Floryańska 1.)

sprzedaje niewielka reszle egzem plarzy następujących 
dziel, oddaw na wyczerpanych w hsndlu księgarskim  : 

B artosiew icz K. Księga pam iątkow i Konstytucyi 3 maja.
?  łomy. -  Cena 60 marek 

B arlo^ow ios S. Antyserr.it z ml w Polsce do końca w ie­
ku XVII Cena 120 marek, 

y itm eo t-ic i J . D. P ow jtści poetyczne. -  Cena 24 mk 
Katowski T»<lets®s. W spraw ie przem ysł1! krajow ego. - 

C tna 4A marek.
Katowski Tadeais- P  zem ysl cukrowniczy, jego wptyw 

na rolni,'‘iwo. Cena 3ó marek.
Minister Flo yan Ziemislkowskl. (Kartka z dziejów Ga­

lic ji z porirefem). Cena 24 marek.
PIEŚNI POLSKIE, najlepszy zbiór, W ydanie czwarte. -  

W ozdobnej opraw ie — Cen3 100 marek.

Wielkie korsyśd
I r ,  M p & m  i P r z m M « m m

przynosi
abonow ante poniżej wymienionych w całej Po ls 

znanych i jedynych pism  fachow ych i

[jgidilt „Kupiec** prtigairitikJiil M.100 -  
, „Dregerzysta" , , „ 7 2 -
, „Przegięciwłóknisty**, 72 — 

m , „Dom 8 . i  lnny“ , , 50 —
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem  

2 Maro;j.
Adres zamówień:

POZNAM, UL. WIELKA 10.

i a n i o i i o i i B i E i n i B i i

Kołdry
n a  w acie, w ełnie i puciiu 
oraz materace »ł6si£nn@

poleca

PIERWSZORZĘDNA FABRYKA KOŁDER

! Ł  FLESZO^EKI
Kraków, ul. Fzewska L. 4. —  Teł. 1351.

J e d y n y  n a j t a ó s s y  d o m  h a n d lo w y  =

IGNACY GlPiltS
Krakć r ,  ul. Szewska 13/N.I
poleca: nikł. sysf. Roskopf mk. 
3030, Budź k z przed woj. werkiem 
mk. 3020. Skrzypce ze sm yczk em 

mk. 7000 i wyżej. Ha m o n ę , w iedeński m oueł je- 
dnorzędów ka mk. łicOO, dwurzędó vka mk. 1 )0 .0 
Trąby ^kordeo iow e mk 2000, 2500. Dyameuty do 
S ’kl? mk. 1000, 1.00. Brzytwy mk 500, tOO, 700. 
Maszynki do w losó mk. 1500. 2500 Maszynki do 
-am ogoienla mk 1500, 2003. Pas do brzytwy mk. 
250. Kamii/fi mit. 2 .0  Puoła do skrzypiec nik. 2500, 
25 ,0  -  W y s ik a  za za iczką -  Cennik illustro 

wany za nadesłaniem  20 mk. przekazem  
 .........  K u p u je  z ło to  i  i e b r o .  -------

n a  n m

1@22i
KALENDARZ

m u m o w s  TYGODN.
w lenio 120’-  Mare

KaSen^arzyk kieszonkowy
w e i nie 15a—  Marek. •:

jest już do nabycia
w Adiitinistrecyi

„Nowości iliustirowanych"
w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Nr. 95.

Odsurzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat, “t s s  Wysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i za zwrotem porta. — ■■■—

Roczniki „ W  z r, 1910, 1911. .1912, 
1913 i pó ł ioczn ik i  „Roli'1 z 1914 r.

Z g ło s z e n ia  d o  W a w r z y ń c a  M ie n ią c z k a ,
Złotu i Nr. 8:i5. Pocztu Ujsoły, p o w ia t Żywiec. 
ZZZ^ZZ (U prasza o p isem ne zgłoszenia). Z^Z^ZZ,

Album Lesionów 
Z Z  Polskich ZZ

Z e s z y t I.

Cena 80 marek
li iibjeli w Idmlnlslracyl „Raufoócl llioslrôanyRk"

p n n m B B B ^Za mąż = -  Ożenić
m ożni przez |e Jyne w Polsce Pismo „ F c rtu u i“. R :d. Kraków, Rynek gl. 11 
Nr. 23 do n ab ic ia  we w szystkich ktoska h, ajencjach pism  i na stacjach  kolej

I s tn ie ją c y  o d  l a t  d w u d z ie s tu

I H and low o-przem ysłow y 
1 Związek katol. krawców
u Sfowarz. zarej. z ogran poręką.

! ii Hriinie Hanfiitki 7.
|  przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po- 1  1 dtug miary, z w łasnego lub pow ierzonego ■ 
1 rm teryalu. O bsługa rzetelna, terminowa. - 
1 Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporzą izają |  
|  fachowi specvaliści. Sprzedaż m ateralów  na 1 1 kostyum y m ęskie i na dam skie. g

D r u k a r n i a  D .  i .  F r i e d l e i n a
, X ra M « e  cieL Kazimierza W. D5. Tal.

caopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego krojn i maszyn} 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres driteartfwł 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularni, afisza, te 

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych

l l H l l l l M l i l i l l i i l l l l K M f i M J l i l l l i l l l g S l J i a i a l l l l t l l l l U I  l l l i a y i i i n i l i J

Pracownia kapeluszy dimikich Kranów, ul. Fłoryamka L. 13 l. p. oficyny. |  
Sprzedaż: Kraków, ul. Floryańska L. 14 , Hotel „pod R żą“ sttlep p. J, Nowaka, g |

kapelusze w wielkim wyborze po umiarkowanych cenach. I
r n n i i i i n i i i i K m  i f i i i i n i n i B  B n a i a i n n i H i a M

|  „ANTONINA”
I poleca na otecny sezon 
i l B I B I B I B I S E B l f l m & l f i  B  I

P<u.le! Pragnące zachowsć P a n ie  1 
c z y s t ą  i p ię kną  cerę, używają łylko 

u

Wolnego od t łu szczu  i usuwającego 
zmarszczki. Do użycia w dzień.

■ r- ŻAilAÓ WSZĘDZIE, -wgi

Fik. tltn.- tisiet. ..Eumi"
KRAKÓW. ULICA DŁUGA L. 50.

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik hunorystycny 

polltyczno-satyrycray
Oo nabycia w całej Polsce 

Cona egz. 30 Si.

„ B O C I A N "
Dwutygodnik bnm orystycny
Do nabycia we wasystMcŁ 

Ajeneyacb
Coia ogz. 40 Marek

A d r e s  R o d s k e y i  i A d m i n i s t r  a c y i  
Kraków KU, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

KOSTTUMT, PŁASZCZE,
Swtki, Suknie s a acerowa, 
futra, wierzchy odo futer 

i podszycia fulzane
wykonuje najszykowniej.

Ceny bardzo przystępne.

JÓZEF G A L A S A
K rak$w , ul F lo ry ań sk a  L. 24. II p.

/ %  f r  n  % #  M a . e r a u e  t i ó s e n n e  i p o w ^ e  .. iedyhh khtolcki m m m  r a B ó i i  pościelonych

l \  W  L U K  I  =  dla n&moWąt = =  I II
puchowe na wełnie i wscie, P o d u s z k i  i  p i e r z e  g ę s i e  a I L

■ WMwy:'jfaadkohUrM St, Ltet&kiago. 04p9Wi radaktor: Jałi»n Bartoizawłci. Klfcfw wiunago c»M»ńł„ Drekafei* b  B, Frlsdlsinc pod starz. St. ilotrzitHago-


